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Wychodz! codziennie rano 
z wyjątkiem poniedziałków 
I dni poświątecznych 


Adres dia telegramów: 


NAPRZÓD KRAKÓW 


Przed wyborami do Rady miasta Krakowa 


Wczoraj ogłoszono w Krakowie afiszami u- 
rzędowemi adresy 11 okręgowych i 96 obwo- 
dowych komisyj wyborczych. 

Skład osobisty wszystkich tych komisyj — 
w sposób nigdy dotychczas w Krakowie nie 
praktykowany — stanowią wyłącznie członko- 
wie jednej tylko partji, mianowicie: BB. Oby- 
wateli z żadnego innego stronnictwa do żadnej 
komisji nie dopuszczono, Socjaliści zgłosili do 
głównej komisji wyborczej 120 obywateli, za- 
proponowanych na członków! obwodowych ko- 


misyj wyborczych, — jednakowoż ani jeden z 
nich nie został zamianowany. W komisjach 
wyborczych są tedy wyłącznie pp. sanatorzy 
między sobą. Bez kontroli. 

Jakkolwiek sanacja jeszcze swoich list kan- 
dydatów nie wniosła, jednakowoż już przed- 
tem otrzymała dła nich numer, mianowicie 
jedynkę. 

Głosuj na jedynkę — 
Będziesz jadł z bułką szynkę... 
— 0 0 0 — 


Na froncie wyborczym 


Dwie są metody walki z PPS na terenie wy- 
borów do krakowskiej Rady miejskiej: jedna 
metoda — można ją nazwać pałkarską — obja- 
wia się w drugorzędnych pismach zapomocą 
ordynarnych kłamstw i przekręcań; druga — 
na oko „rycerska“ — znajduje przytułek w „wiel- 
kich“ organach sanacji, udających rzeczowość 
i przyzwoitość. 

O pierwszej metodzie, której heroldem jest 
„Tempo Dnia“, już pisaliśmy i można ją bez 
przesady scharakteryzować wyrażeniem: żaden 
dzień bez kłamstwa i to gruboskórnego, nieli- 
czącego się z tem, że nawet ten „organ“ nie prze- 
mawia wyłącznie do matołków i ludzi złej woli. 
Drugą metodę pielęgnuje „Czas“ na swój sposób: 
niby naukowo, niby bez szpilek, ale w gruncie 
rzeczy efekt jest tensam: żonglowanie cyframi 
i nazwiskami dla wykazania, że socjaliści nie 
umieją rządzić. Komiczne są te usiłowania, 
oparte na zupełnej nieznajomości rzeczy albo 
na udawaniu, że ich się nie rozumie w nadziei, 
że czytelnik jeszcze mniej je zrozumie. 


A JAK TO JEST Z TYM WIEDNIEM? 

Tak zapytuje „Czas“, występując z argumen- 
tami, cyframi i własnemi z nich wnioskami. 
Z „tym Wiedniem“ rzecz ma się tak: Jest noto- 
rycznie znaną rzeczą, że socjalistyczny Wiedeń, 
od objęcia rządów w magistracie w r. 1919, nie 
miał nigdy deficytu i nigdy — jak twierdzi 
„Czas* — nie zaciągnął pożyczki na „szeroką 
akcję społeczną i budowlaną". Akurat było prze- 
ciwnie: wszak opozycja chadecka w radzie miej- 
skiej wciąż zarzuca większości socjalistycznej, 
że buduje z bieżących dochodów, t. j. z podat- 
ków, zamiast zaciągać pożyczki. Faktem jest, 
że socjalistyczna gmina wiedeńska wybudowała 
66.000 mieszkań, nie zaciągnąwszy ani grosza 
długu, wyłącznie z dochodów z podatku mie- 
szkaniowego. Ta metoda budowlana pozwoliła 
gminie ustalić w nowych domach bardzo niskie 
czynsze, wystarczające na utrzymanie domów 
w dobrym stanie. Gdyby gmina była budowała 
z pożyczek, czynsze musiałyby być wyższe na 
oprocentowanie i amortyzację, tego socjaliści 
nie chcieli, aby móc dać robotnikom tanie mie- 
szkania. 

Jedną jedyną pożyczkę 30 miljonów dołarów 
zaciągnęła gmina przed trzema laty, ale nie na 
wydatki społeczne i budowę domów, lecz wy- 
łącznie na inwestycje w tramwaju, gazowni i 
elektrowni, które są osobno administrowane i 
są samowystarczalne. 

Co do deficytu za r. 1932 — przedewszystkiem 
nie wynosi on 10 milj. szylingów, lecz trzecią 
część tej sumy. A dlaczego „Czas“ nie podaje, 
skąd wogóle ten deficyt powstał? Od r. 1919 do 
1932 budżet gminny był nietyłko zrównoważony, 
ale dawał znaczne nadwyżki. Dopiero w r. 1932 
zaczęła gospodarka miejska cierpieć, ale wy- 
łącznie z winy rządu, który odbierał gminie do- 
chody z podatków, nakładał na nią specjalne 
ciężary tak, że na rok 1933 cała ta suma ode- 


brana i nałożona urosła do 106 miljonów szy- 
lingów. 

A co gmina na to robi? Nie zmniejsza ani o 
grosz wydatków na cele społeczne, lecz ograni- 
cza budowanie i zmniejsza płace. Pierwsza spra- 
wa jest dla socjalistów wysoce przykra, ale nie 
jest decydującą, ponieważ dotychczasowe bu- 
dowle wystarczają na utrzymanie czynsżów 
w prywatnych domach na niskim poziomie i na 
zaspokojenie głodu mieszkaniowego. Co do obni- 
žek płac — robi się to całkiem inaczej niż w gmi- 
nach rządzonych przez burżuazję. Gmina nie 
dyktuje, lecz referent personalny tow. Speiser 
Kkonferuje z przedstawicielami związków pra- 
cowników miejskich i w porozumieniu z nimi 
układa nowy szemat płac. Albo „Czas“ nie wie, 
albo przemilcza, że dotychczas płace personalu 
miejskiego były znacznie wyższe niż płace 
urzędników państwowych i to właśnie kłuło 
w oczy opozycję i rząd. Teraz, już po obniżkach, 
płace miejskie będą mimo to jeszcze wyższe niż 
płace rządowe. 

Śmiesznem jest, że „Czas“ lituje się nad ro- 
botnikiem wiedeńskim, który z powodu przerwy 
w budowaniu straci pracę. Kto temu winien? 
Tylko rząd, który całkiem nieprawnie, uchyla- 
jąc się od orzeczenia sądów przez unieruchomie- 
nie trybunału konstytucyjnego, jednostronnie 
unieważnił ustawę o udziale Wiednia w docho- 
dach państwowych (Abgabenteilung), zakazał 
gminie pobierania podatków od zbytku, popiera 
wielkie kina, restauracje i kamieniczników prze- 
ciw ich opodatkowaniu, nałożył na gminę jakiś 
dziki, nigdzie nieistniejący podatek 36 miljonów 
pod tytułem „udziału w ciężarach” i t. d. 

Cały świat wie, że rząd Dollfussa prowadzi 
zaciekłą wałkę przeciw socjalistycznej gminie 
i robi wszystko, nie oglądając się na ustawy, 
aby ukrócić jej dochody. Mimo to gmina z wy- 
siłkiem utrzymuje równowagę budżetową, utrzy- 
muje w niezmniejszonym stanie opiekę społecz- 


ną, nie poddaje się i walczy. A dlaczego „Czas“, 
krytykując gospodarkę wiedeńską, przemilcza, 
że mimo tej ciężkiej sytuacji w Wiedniu woda, 
gaz i elektryka sę grubo tańsze niż w Krakowie? 
Gmina socjalistyczna nie uważa wody, gazu i 
elektryki za źródła dochodu, dostarcza ich mie- 
szkańcom po cenie własnych kosztów, podczas 
gdy w Krakowie za te właśnie niezbędne arty- 
kuły ściąga się z ludzi skórę. 


Możnaby na ten temat pisać całe tomy, ale 
w jakim celu? Ludzie wiedzą doskonale, jak 
rzeczy stoją i nie wpadną na demagogję — co za 
czasy! — organu, który zresztą sam wie dobrze, 
jak sprawy stoją, ale w akcji wyborczej każde 
kłamstwo jest dobre. 


ZATO W KRAKOWSKIEM O 5000 ZATRUDNIO- 
NYCH WIECEJ 


wracamy uwagę: w Krakowskiem, nie w Kra- 
kowie! Nie chodzi o to, ile rąk zatrudniono 
w czerwcu 1932, a ile w ezerwcu 1933. Dlaczego 
w czerwcu, a nie w miesiącach jesiennych, które 
są miarodajne dla oceny stanu zatrudnienia? 
A ponadto: ile zasługi ma krakowska sanacja 
w tej liczbie więcej zatrudnionych rąk? Gmina 
w walce z bezrobociem nie zrobiła i nie robi 
nic — poza zajmowaniem się zupkami i rozdzia- 
łem starej odzieży. żadnego programu, żadnych 
inwesłycyj, ledwie konieczne roboty — tyle sa- 
nacyjna rada miejska robi w walce z bezrobo- 
ciem! Niema się doprawdy czem chwalić i w do- 
datku z końcem listopada powoływać się na 
czerwiec. 


SOCJALIŚCI W SAMORZĄDZIE RZĄDZIĆ 
NIE UMIEJA? 


Oczywiście, nie umieją, ale sanacja umie to 
Świetnie. Dowód? Popatrzeć się na „porządki* 
w mieście, na czystość, na kocie łby na rynku 
i na ulice podczas deszczu czy posuchy. To jest 
egzamin na umiejętność rządzenia. Nie umieli 
socjaliści rządzić — pytamy, gdzie tę nieudol- 
ność wykazali? W Łodzi chyba nie, jeżeli po- 
zwolono im rządzić jeszcze przez blisko 3 lata po 
upływie kadencji; w mniejszych miastach usu- 
nięto ich od rządów nie za „nieumiejętność“ 
ale w duchu całej polityki antysocjalistycznej. 

Kto chce psa uderzyć i t. d „Czas“ z lubością 
powtarza wyczytane w „Tempie“ twierdzenie, 
że „socjaliści idą z niewiarą do wyborów“, że sa- 
mi przyznają, że ich „zgromadzenia są puste“ 
it. p. irazesy, któremi łatwo szafować, gdy się 
uchyia od dania dowodów. Niechby który z tych 
panów popatrzył na nasze zgromadzenia ludzi 
wolnych i porównał je ze zgromadzeniem „blo- 
ku“ z ludźmi spędzonymi, a wtedy może, bodaj 
wewnętrznie, miałby inne przekonanie. Ale i 
wtedy nie śmiałby dać mu wyrazu, bo — rozkaz! 

—000— 


Lokale urzędowe komisy) wyborczych 
w Krakowic 


GŁÓWNA KOMISJA WYBORCZA 
mieści się w domu Larischa (plac WW. Świętych 
6) na I piętrze. 


OKRĘGOWE KOMISJE WYBORCZE 
mieszczą się w następujących lokalach: 
I. w szkole gospodarstwa domowego, ul. św. 
Marka 34, 
II. w IV szkole miejskiej, ul. Smoleńsk 7, 
HI. w VIII gimnazjum, ul. Studencka 12, 
IV. w XX szkole miejskiej, Rynek Kleparski 19. 


V. w III szkole miejskiej, ul. Lubomirskiego 21, 


VI. w XVI szkole miejskiej, ul. Józefa Sarego 
(Zielona) 27, 

VII. w XXXIII szkole miejskiej, ul. Konarskie- 
go 2, 

VIII. w XXXVI szkole miejskiej, ul. Mazowiec. 
ka 61, 

IX. w XLII szkole miejskiej, ul. Barska 45, 

X. w XXXVIII szkole miejskiej, ul. Hetmana 
Żólkiewskiego 15, 

XI. w XXIII szkołe miejskiej, ul. Szkolna 5, 

Wszystkie komisje urzędują dla stron przedpo- 
Indniem od godz. 10 do 12 i popołudniu od godz. 
15 (3) do 18 (6). 
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Wyborcy! Pracownicy Fizyczni i Umystowi! 
Towarzyszki i Towarzysze! 


Od dzisiaj niedzieli 26 listopada b. r. można w Krakowie reklamować 
swóje prawo wybor: że! 


Obowiązkiem każdego wyborcy jest zgłosić się do 
lokalu Komisji Obwodowej, do której należy uli- 
ca, na której wyborca mieszka i przeglądać listę 
wyborców. 

Jeśli Was na liście wyborców niema, należy 
w Komisji żądać spisania protokółu reklamacyj- 
nego i wciągnięcia Was fia lisię wyborców. Każdy 
obywatel ma prawo żądać, aby wciągnięto każdą 
inną osobę, której na liście nie zamieszczono. 

Termin reklamacyjny trwa 7 dni od niedzieli 
26 listopada do soboty 2 grudnia b. r. Od godziny 
10 do 12 przedpołudniem i od 8 do 6 popołudniu. 

Nie należy zwlekać i odkładać przeglądu listy 
na ostatni dzień, ale tatychmiast trzeba pójść do 
"Komisji Obwodowej i przeglądnąć listę! 

Każdy obywatel ma prawo czynić odpisy z listy 
wyborców. 

Dlatego niech każdy odpisze sobie nazwiska wy- 
borców domu, w którym mieszka, niech ich wszyst. 
kich agltuje na „Socjalistyczną Listę Robotniczą" 
i niech wszystkich sąsiadów č domu, w którym 
mieszka, dopilnuje, aby w difu wyborów poszli 
do umy wyborczej = oddać głos na 

„SOCJALISTYCZNĄ LISTĘ WYBORCZĄ! 


Kto w terminie do soboty 2 grudnia 1933 nie 
przeglądnie listy Wyborców i nie przypilnuje swe- 
go prawa wyborczego — po tym terminie nie bę: 
dzie mógł być dodatkowo wpisany na listę wy- 
borców —.. z własnej winy straci prawo obywa- 
telskie głosowania! : 

Główny Komitet Wyborczy PPS 
Kraków — miasto. * 


W poniżej podanych łokałach wyborczych ,„„SO- 
CJALISTYCZNEJ LISTY ROBOTNICZEJ" co- 
dziennie od 6 do 8 wieczór dyżurni udzielać będą 
wyjaśnień i porad w sprawach reklamacyjnych: 

1. Dla okręgów wyborczych Śródmieście, Pia- 
sek, Kleparz w Domu Robotniczym przy ul. Du. 
najewskiego 5, ÍI p. 

Il. Dla okręgu wyborczego Nowy Świat i Pół. 
wsie w Domu Górników przy alei Krasińskiego 16. 

III. Dla okręgu wyborczego Wesoła, Warszaw- 
skie i Kleparz w Domu Kolejarzy przy ul. War- 
sząwskiej 15/17 i w Domu Ludowym przy ul. Ra- 
dziwiłłowskiej 28. 


IV. Dla uzarnej Wsi i Nowej Wsi przy ul. Ju- 
ljusza Lea 22. 

V. Dła Zwierzyńca w lokalu TUR przy ul. Kró. 
łowej Jadwigi 21. 

VI. Dla Podgórza i Ludwinowa w Domu Tram= 
wajarzy, plac Serkowskiego 7. 

VII Dia Dębnik i Zakrzówka, ul. Twardow= 
skiego 49. 

VIII. Dla Krowodrzy, ul. Mazowiecka 139. 

Dla Łobzowa, ul. Łączna 7. 

IX. Dla Grzegórzek i Dąbia, uł. Przemysłowa 8. 

X. Dla Płaszowa, ul. Krzywda 31. 

XI. Dla Kazimierza, Stradomia, lokale Bundu, 
ul. Krakowska 23 i Dajwór 6. 

Główny Komitet Wyborczy PPS i Bundu 
w Krakowie, 


Ostrzeżenie 


Członkom Polskiej Partji Socjalistycznej, 
Klasowych Związków Zawodowych i Bundu 
nie wolno podpisywać innej listy kandydatów 
do krakowskiej Rady miejskiej, jak tylko pod 
zgłoszeniem kandydatów „SOCJALISTYCZ- 
NEJ LISTY ROBOTNICZEJ". 

Także naszych przyjaciół i sympatyków pro- 
simy o podpisywanie tylko „Socjalistycznej 
LISTY ROBOTNICZEJ. 

Upoważnieni do zbierania podpisów są mę- 
żowie zaufania, zaopatrzeni w pisemne pełno- 
mocnictwo Głównego Komitetu: Wyborczego 
„Socjalistycznej Listy Robotniczej”. 

Okręgowy Komitet Robotniczy PPS 
Kraków=miasto, 
Rada Klasowych Związków Zawodowych 
w Krakowie. 
Komitet Okręgowy „Bundu“ w Krakowie. 
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Przesilenie 


Wszystkiego 20 kilka dni był u steru rząd Sar- 
rauta i upadł z tegosamego powodu co rządy Paul 
Boncoura i Daladiera — z powodu ratowania bu. 
dżelu przed iniljardowym deficytem. Wszystkie 
powyższe rządy walczą z deficytem zapomocą 
środków wszędzie przez burżuazję stosowanych 
— zapomocą nałożenia ciężarów na warstwy pra. 
cujące w ogólności a na urzędników w szczegól- 
mości. Nie jest to zreszią specjalność francuska, 
gdzieindziej dzieje się tosamo, 


we Francji 


Dawne to czasy, gdy skarb francuski opływał 
w pieniądze. Trzymano się tejsamej metody, jaką 
zastosowano u nas u zbiegu lat 1927—1928: są pie- 
niądże, należy je coprędzej wydać. I wydawano 
miljardy na fortyfikacje, na okręty, aż przesile- 
nie dotarło i do siedzącej jak u Pana Boga za pie- 
cem Francji — dochody zaczęły spadać a wydat- 
ków wojskowych nie chciano zmniejszyć. 

Jeden rząd po drugim występował z tymsamym 


projektem oszczędnościowym, polegającym na ob. ! 


l a ZZS ZZOZ ZZA A AA AAA O ZZOÓORĄ, 


mif a s ZZ EAC TE) 


niżaniu płac funkcjonarjuszy państwowych zapo- 
mocą wydatnego opodatkowania ich, Na to socja- 
liści zgodzić się nie mogli a to nielyle z powodu 
„polityki wyborczej” tj. z obawy przed utralą gło. 
sów urzędniczych, ile ż powodu-zasadniczego: ob- 
niżka plac powoduje zmniejszenie się konsumcji, 
co znowu powoduje zaostrzenie się przesilenia g0- 
spodarczego. 

Na tem tle doszło też do rozłamu w obozie so- 
cjalistycznym. Grupa Renaudela byla za popar. 
ciem, nawet za wejściem do rządu, podczas gdy 
grupa Bluma chce zatrzymać dla trakcji wolność 
działania, nie chcąc zawierać formalnego sojuszu 
z radykałami. Ironia losu chciała, że ci „neosocja- 
liści, którzy wywołali rozłam na tle większego po- 
parcia dla rządu, głównie pnzyczynili się do cba. 
lenia rządu, gdyż Renaudel był tym, którego wnio. 
sek zosiał przyjęty i to był wniosek odmawiający 
rządowi zaufania, I naco był rozłam, kiedy w ©- 
słatnim rządzie rozłamowcy musieli robić ięsa- 
mą politykę co Blum? 

Socjaliści, wyslępując przeciw propozycjom 
rządu co do zmniejszenia płac, przedłożyli swój 
własny program finansowy dla usunięcia defi- 
cytu. Żądali przytem rzeczy, które w innych pań- 
stwach burżuazyjnych dawno już istnieją, np. 
upaństwowienia kolei, dalej upaństwowienia ase- 
kuracji i banków, tymczasem zaś wyższego ich 
opodatkowańia. Rzecz oczywista, że większość ra- 
dykalno-prawicowa wnioski te odrzuciła — dla 
burżuazji małomieszczańskiej, jaką reprezentują 
radykali, są to rzeczy wprost „oburzające” — ra- 
dykalizm ich nie idzie tak daleko, aby brać pie- 
niądze stamtąd, gdzie sę. 

Co teraz będzie? Dla prasy burżuazyjnej prze- 
silenie rządowe jest równoznaczne z przesileniem 
ustrojowem i wedle ich przedstawienia we Fran. 
cji jest kryzys parlamentaryzmu i już malują 
straszaka faszyzmu czy bolszewizmu. Tak spra- 
wy wcale nie stoją; trzecia republika przeszła już 
tyle przesileń rządowych, że nłe robią one już 
wrażenia. Był przecież w Izbie jeszcze w czasie, 
gdy socjaliści byli tam bardzo słabi, specjalny 
„obałacz rządów": Jerzy Glemenceau, nie więc nie 
szkodzi, że teraz tak nazywają Leona Bluma. W 
prawdziwej demokracji gra sił — a pozostawa- 
nie czy ustąpienie rządu jest tylko grą sił — od- 
bywa się jawnie, pod kontrolą publiczną i nie 
prowadzi do ekscentrycznych środków czy gwał. 
townych wybuchów. 

Pozostaje tedy pytanie, kto będzie następcą 
Sarrauła. Zależy to od tego, jak się ułożą tak 
płynne w Izbie stosunki tj. gdzie przyszły rząd 
poszuka i znajdzie większość. Bez kwestji pozo- 
staje fakt, że radykali znowu stanę na czele, cho- 
dzi tylko o to, czy będzie lo rząd na dalszą me- 
tę — takim byłby rząd Herriota, czy tylko rząd 
przejściowy dla utorowania drogi następnemu — 
takim byłby rząd Chautempsa czy innej drugo- 
rzędnej gwiazdy w obozie radykalnym. 

Dla socjalistów nadarza się obecnie sposobność 
do naprawienia błędu rozłamowego. Okazało się, 
że mimo różnic w taktyce co do rzeczy samej 
oba odłamy są zgodne, mianowicie w niedopu- 
szczeniu do pokrzywdzenia „małego człowieka" 
a oszczędzania wielkiego kapitału. Na tej plat- 
formie przy pomocy Międzynarodówki porozu- 
mienie i powrót do jedności nie byłyby tak 
trudne. 

— 000 = 


Więzienie Mokotowskie 


w Warszawie 
(Dokończenie). 


Elektryczne jasne lampy płoną w ka. 
plicach; słodyczą tchnie twarz Madon- 
ny w katolickiej keplicy, złocą się bi- 
zantyjskie malowidła w prawosławnej, 
siedmioramienne lichtarze migocą na 
tle czerwonych zasłon aksamitu w bóż- 
nicy. 

Ciasno poustawiano ławki w kaplicy. 
Ciasmo tłoczą się w nich więźniowie, 
spragnieni głosu organów. Co dwa tygo” 
dnie tylko, z powodu zbyt wielk:ej ilo- 
ści więźniów, modlić się... modlić się 
można... . 

d s +. 

Znowu inny gmach. Miga wepomnien'e 
z dawno widzianego filmu. Szary dom... 
Wznoszą się żelazne wiązania schodów. 
Żelazne barjery biegną wzdłuż piętra 
Drzwi „pojedynk*”, Na drzwiach w ram- 
ki oprawne „dyplomy”. Imię, nazwisko, 
wiek, zawód, przestępstwo, czas katy. 


Czarne są oczy „judasza”, szare są 
koce, szare są ściany 1 szara pudłośa, 
której asfalt kryje wąski pas wetniane- 
go chodnika. Okienko małe, kratami po- 
cięte, stoliczek do muru przyrosły, sto- 
łek, prycza żelazna, drelichowa podusz- 
ka szorstki, szary koc; w kącie, zamiast 
„kubła” — „nowoczesny” klozet. 

_ Sześć kroków wzdłuż, cztery wszetz. 
Za oknem jest świat, za drzwiami kory- 
tarz i głuche stąpanie strażników. 

w$ 


Są jeszcze inne cele — mniejsze. beż 
okien, bez prycz. Surowo pomalowawe 
mają ściany, malowane mają deski wy- 
sokiego od podłogi zaledwie na 5 centy- 
metrów „twardego łoża". Gdy zamyka 
się górna połowa drzwi, nie dochodzi 
do nich ani płomyczek światła, przez 
grube deski, przez wilgotne mury uie 
przenika ciepło z kaloryferów na kory- 


tarze, Karcery. Zieją wilgocią, przera- 
żają zimnem. 

Jest jeszcze inna cela. Zabytek. spuś- 
cizna po Niemcach, cela tortur, „nie- 
miecką” nazwana w gwarze więziennej 
Bezpowietrzna, bez światła, wyłożona 
cała ostremi listwami drewnianemi, co 
krają rękę, gdy się do nich tylko do- 
tkmąć, Podłoga, ściany, drżwi-—kaleazą. 
Trzymano w tej celi „zbuntowanych“ 
nago i boso, aż się , upokorzą”, 

ès 


x 

I znowu gmach inny. Biało posłane 
łóżka, biało lakierowane lśniące ściany. 
zieleń w doniczkach, błysk niklowanych 
urządzeń medycznych. Gabinety deuty- 
styczne, wodolecznicze, światłoleczni- 
cze. 

Czystość, antyseptyczność, miły za- 
pach karbolu. Ciepłem zieją kaloryfery. 
W ciszy snują się postacie w szpitalnych 
chałatach. 

Na czarnej tablicy białą kredę zma- 
czone cyfry: poiemność szpitala 68. Za- 
iętych mie'sc 57. Więzień musi być 
zdrów, o zdrowie więźnia jest staranie, 
aby cierpieć, trzeba mieć pnzecież siły, 


by przetrwać, 
++ 


Koło wyjściowych drzwi sala widzeń. 
Siatki żelaznej rząd podwójny uniemo- 
żliwia zetknięcie rąk, spragnionych a- 
ścisku przyjaciela, półtore metra odle- 
głości dzieli stęsknione usta od ust uko- 
chanych, szmer rozmów innych więż- 
niów głuszy nieraz tak wyczekiwane 
słowa otuchy, kroki dozorcy odmierża- 
ją, ak cykanie zegara, mijające minuty 
widzenia, 

+. 

Szare Ściany, szare twarze. Klucz 
przekręca się w zamku żelaznych stat. 
Zgrzytają odrzwia. „Baczność”. Prostu- 
je się za kratami rząd szarych postaci 
w drelichach, żegnają tych odchodzą- 
cych do świała przechodniów  tęskne 
oczy tych, co zostają, 

Dzwonią klucze, zgrzytają jedne, dru- 
gie drzwi. 

Tam po drugiej stronie ulicy opisz" 
azaiją gmach nauki rzesze ludzi wolnych. 

Pustoszeje ulica Rakowiecka Zza 
szyb, kratami pociętych, patrzą emutne 
źrenice tych, co czekają i czekać jesz- 
cza muszą., muszą 


IRENA KOPANKIEWICZOWA. 


pareen 


2 młodego serca 


List poniższy otrzymaliśmy od dorastają- 
cego chlopca, wychowanego w zupełnie obcem 
socjalizmowi środowisku. Zamieszczamy go 
jako charakterystyczny dla nastrojów mło- 
dzieży, rzekomo owładniętej przez „wycho- 
wanie państwowe", 


TOWARZYSZE! 

Z dumą nieopisaną stawiam ten nagłówek! Od 
zarania mej młodości z gryzącym bólem w duszy, 
patrzyłem na nędzę i poniewierkę masy upośle- 
dzonej, którą stanowią ludzie pracy. Niejedno- 
krotnie stawiałem sobie pytanie — czy dla tych 
ludzi-bydlątek, którzy zgrzybiałemi dłońmi pro- 
dukują skarby dla wybranych jednostek, nie znaj- 
dzie się jakiegoś ratunku? Czy zawsze krew wy- 
ciónięta przy młocie i pługu ma się zamieniać 
w szumiącego szampana dla wielkich tego świata? 

Pozostałem w rozterce! Pytajnik ów przybiera- 
dący coraz większe kształty pozostał bez odpowie- 
(dzi. Aż! Wówczas! Ciałem mojem wstrząsnął 
dreszcz rozkoszy! Wówczas usłyszałem Towarzy- 
sze Waszą pieśń „Krew naszą długo leją katy". 
Słowa tej pieśni daly mi odpowiedź na dręczące 
pytanie. Tak! Powiedziałem sobie — jest na świe- 
cie ktoś, kio walczy o prawa Ludu, kto czuwa nad 
karkiem zlanym potem, ażeby osuszyć go. 

Od tej chwili zacząłem śledzić Was Towarzy- 
sze! Zdawało mi się bowiem, że to tylko chwiila 
jedna, że to jedno mgnienie, które minie bezpo- 
wrotnie. 

A jednak stale sloicie przy swym drogim Sztan- 
darze idei Waszej, niosącym w sobie czerwień 
ludzi pracy! Tak, śledziłem Was i dumny byłem 
z Waszych poczynań, i myślą i duszą byłem 
w Waszych szeregach. Ze wzgardą odrzuciłem 
propozycję, partji Wam wrogiej, ażeby stanąć 
w ich szeregu. 

Przebóg! zwątpienie mną owłada! Czy podołacie 


| 
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stanowi różnicę, gdy chodzi o konstrukcję dru- 
cika świełlnego do żarówek. Drucik ten, o wiele 
cłeńszy od włosa ludzkiego, to serce żarówki, 
stanowi o jej sprawności, zużyciu prądu i trwa? 
łości. Dlatego też tylko fabryka, rozporządza* 
igco dziesiątkami lat doświadczenia i stosująca 
najdoskonalsze maszyny, może wyrabiąć ża 
ówki rzeczywiście ekonomiczne. leżeli chcesz 
właściwie oszczędzać, uważaj przy zakupie, by 
dana. Ci- żarówki swiatowej marki* 


Tysiączna część milimetra 


swemu zadaniu? Bo przecież wokoło Was tyle nę- 
dzy, bólu, łez, tyle oczu gasi smutku cień! 

Jednak znów jak przed upływem kilku lat usły- 
szałem słowa Waszej pieśni na grobach poległych 
Towarzyszy, którzy ciałami swemi posiałi kwiaty 
niezapomniane na drodze socjalistycznej. Nie! po- 
wiedziałem sobie, ofiary te nie mogą być daremne! 
One muszą dać trwałe szczeble lepszej przyszłości 
upośledzonych. | 

Towarzysze! Obecnie jestem niezłomnie prze- 
komany, że tylko Wasza PPS zdolną jest ulżyć 
cierpiącym, zdolną jest walczyć o prawa ludu! 
Idźcie zatem dalej po wytkniętej drodze! Jestem 
myślą z Wami, wkrótce będę w jednym szeregu, 
jako jeden z szarych pionków i o ile będzie w mo- 
jej mocy, ramieniem swojem będę wspierał wasze 
poczygemia. Precz zmorol Wierzę w Wasze, wie- 
rzę w nasze zwycięstwo! Ludu prosty! Czemu nie 
wierzysz swoim siłom? Czemu nie chcesz decydo- 
wać o swoim losie, który we własnych trzymasz 
rękach? Zechciej zrozumieć, że zjednoczony w jed- 
nym szeregu stworzysz siłę, której nie się nie zdoła 
oprzeć! Ocknij się Ludu! Przestań wreszcie wie- 
rzyć, że obryzgujący Cię błotem pan w pięknej 


Dobór najszlachetniejszych surowców, 
najwyższa organizacja techniczna ° 
składają się na niezrównany gatunek 
tutek „PRIMA AIDA“ 150 szt. — 35 gr. 


M. F. GRUND 


„Kochajmy sie!“ 
(Migawki krakowskie) 


1. 

Dnia 12 listopada byłem na akademji „robotni- 
czej“ z okazji święta narodowego w sali Starego 
Teatru w Krakowie. Na estradzi: w środku usta- 
wili się chorążowie z cechu rzeźników ze sztanda. 
rami niebiesko-żółtemi. Dwaj panowie w czar- 
mych ubraniach i białych rękawiczkach a ia 
Braun... trzymali na ramionacn jakieś wysokie 
wyostrnzone halabardy... Po prawej stronie estra- 
dy znowu „przednia straż“ grupki sanacyjnych 
kelnerów z chorągwią biało. czerwoną. Po lewej 
zaś stronie „Kotłowa' stało dwóch  „eliciarzy” 
dzierżących mocno w garści czerwona chorągiew 
z inicjalami ZZZ. W myśl zasady uwidocznionej 
w nagłówku niniejszej migawki, akademję tę za- 
„szczycili swoją obecnością przedstawiciele naj. 
wyższych władz rządowych i „samorządowych“ 
miasta Krakowa ze świiami. Mowy galówikowe 
wygłosili „wodzowie“ robotników krakowskich 
Pp.  Pochmarski i Dyboski. O czem mó- 
wili? Zaczęli hołdami dla „najjaśniejszego ge- 
njusza narodu". A gdy zakończyii okrzykiem na 
cześć „wielkiego budowniczega ', to podmajstrzy 
z pierwszego rzędu stanęli na baczność, a orkie. 
sira zagrała hymn straceńcow.. W wokalnej czę. 
ści obchodu jeden deklamaior przybrawszy iście 
masową posiawę (smoking, biały gors i monokl 
w oku), oddeklamował z siłą wiersz Brauna (tego 
poety) pt. „Komendancie, przelej krew naszą“! 
Refren ten grzmotnał artystą tak głośno, że jedne. 
mu z panów wypadł z ręki cylinder, a jeden. sie- 
dzący tuż za głową miasta, niemiłosiernie kichnął. 
(Oby mu tylko to kichanie na zdrowie wyszlo. ). 
Ogladnąłem się ja wtedy po sali i skonsiatowa- 
łem, że na tej uroczystej akademji „robotniczej“ 


większa połowa sali była pusta, a poza garsiką 
„elity“ obojga płci, było kilku robotników miej. 
skich z wyglańcowanemi „sidolem* dyplomami 
dobrowolnej pożyczki narodowej w kiapie, 


IL. 

W piętnastolecie niepodległości wyżywał się so. 
lidaryzm społeczny. Bo oto dnia 15 listopada od- 
była się podobna uroczystość, urządzona pzez 
„Źwiązek żyd. uczestników walą o niepodległość 
Polski“, w sali teatru żydowskiego na uiicy Bo- 
cheńskiej, I znowu cisami goście, przedstawiciele 
władz, wojskowości i pół tuzina „przysposobień”, 
Elita aryjska zmieszała się, od święta, z elitą se- 
micką, Zabrałem ze sobą z domu kieszonkowa ia- 
tarkę Diogenesa.. i rozglądalem się po sali, awy 
oglądać, jeśli nie brygadę, to bodaj jakiś pluton 
żyd. uczestników walk o... iv. 3 wiaziałem rze- 
czywiście kilku znanych mi b. legjonistów Ży- 
dów, a nawet jednego Żyda legjonisię H. z orde- 
rem „Virtuti Militari", Ale pozatem dużo widz'a- 


łem na sali żyd. kombalanrów z różnych „F!ap- 
penkomandów*, „Verpilegsmagazinów , .„Sani- 


ta!'sabieilungów" i tp. bojowy:n brygad hinterlan- 
du. Na estradę występuje mowca i głosem dono. 
śnym zapewnia, że komhalanci żydowscy staną 
jak mur przy Gaonie z Wilna.. w jego Wace 
z wrogiem zewnętrznym i wewnętrznyin (!) Dru- 
gi mowca po wyliczeniu wielkopomnych czynów 
Dziadka zblokowaaego narcdu zaofiarował bez 
zastrzeżeń „w razie czegoś” (Hitler!...) pomoc nie. 
tylko żydowstwa krakowskiego, a'e żydowsiwa 
całego świata.. Po odbębn avu ze cztery razy 
„Pierwszej brygady“ zespół artystów żydowskich 
odegrał po żydowsku „Daaieia* Wyspiaunskiego. 
Grali bardzo dobrze, z uczuciem. Słuc'eu> ich eż 
z uwagą. Jedynie w pewnym momencie unosił 
się nad widownią jakiś niesamowity przytlumio. 
my szmer, a to gdy „Daniel“ utkwiwszy wzrok 
w dali, głosił, że widzi, jax ;skas żylasia reka 
z śladami kajdan kreśli jakieś tajemnicze słowa, 


limuzynie, zrozumie, że jesteś głodny i zziębnię- 
ty! Broń własnych interesów wszelkiemi drogami, 
jakie Ci są dozwolone. 

Towarzysze! Niech duch wiary nie opuszcza 
Was i natchnie nim masy, którym przewodniczy- 
cie. Niech one zrozumią swoją rolę w świecie! 
Niechaj nie dają otumanić się przewrotnej hydrzel 
Cześć Wam Towarzysze! 

Młody Socjalista. 


Księóa Hioba 


Z kół funkcjonarjuszów Izby skar- 
bowej piszą nam: 


Kto, jak kto, ale pracownicy Izby skarbowej 
powinni ocenić dobrodziejstwa, jakie na nich 
spływają, oraz przy wyborach dać wyraz uczu- 
ciu wdzięczności zapomocą kartki głosowania. 

Wyrabianie cierpliwości biblijnego Hioba __ to 
nie najmniejsze dobrodziejstwo. A teraz drugie: 

Praca uszlachetnia. Toteż uszlachetniają nas 
wydatnie. Zamiast 7 godzin dziennie pracujemy 
po 9—11 godzin, przyczem za dodatkowe godziny 
nie otrzymujemy ani grosza. W ten sposób szkoli. 
my się w bezinteresowności. 

Czy to nie dosyć powodów do głosowania na 
BB? 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWóJ DZIENNIK! 


tak groźne dla pyszniących się Ballazarów: Ma. 
NE — TEKEL — FARES.. Na tem akademja się 
skończyła. Podnieść należy podziwienia godną 
trafność aranżerów tej ukademji, że wybrali na 
to przedstawienie właśnie „Daniela“ Wyspiań- 
skiego... 

IL. 

Dla kompletu odbyła s.ę jeszcze jedna akade- 
mja. Takisam bigos, ale w innym sosie. Na tej 
akademji niestety osobiście nie byłem. Dowie- 
działem się o niej dopiero w tych dniach z nowej 
faszystowskiej gazelki na bruku krakowskim pt. 
„Narodowiec'. Z „programowych“ artykułów tej 
gazetki dowiadujemy się między innemi i o tem, 
że: „obywatelem Polski może być tylko rodalz czy- 
stej krwi aryjsko-słowiańskiej i że żyd nie może 
być rodakiem“. „Narodowiec* głosi też, że „nale- 
ży bezwzględnie omijać warsztaty i sklepy żydow 
wskie'. Krótko węzłowato: „NSPR”* powstała 
w Krakowie po to „żeby stanąć do walki z rakiem 
żydowskim, który objął swemi mackami cały na- 
ród chrześcijański", Otóż ten faszystowski „nowo. 
twór'" ma terenie Krakowa urządził w lokalą re- 
dakcyjnym swojego „Narodowca” też akademję 
niepodległościową. Uroczysią mowę na tym ob- 
chodzie wygłosił jakiś p. prof. D., którą skończył 
słowami: „O Ty, któryś stworzył nam wojsko 
1 wykuł nam wolność! O Wodzu nasz zasłużony, 
przy jm ten okrzyk ze serca naszego płynący: Mar- 
szałek Józef Piłsudski niech żyje!“. Tę krótką re- 
lację z tej ostatniej akademji podaję dla tych 
czlonków komiteiu, podpisanych ną odezwie wy.« 
borczej bloku gospodarczego w Krakowie, któ- 
rych na wspomnianą aryjsko-słowiańską akade- 
mję nie wpuszczono... mimo, żę tak samo hołdują 
znanej „ideologji“ i w dodatku tak gorliwie bro- 
nią katolickiego charakteru Krakowa, nawołując 
wyborców . krakowskich do obrony Krakowa, tego 
„polskiego Rzymu“... (słowa odezwy). Kończę te 
migawki niepodległościowe staropojskiem „Ko- 
chajmy sie“! 


Nr. 273. Niedziela, 26 listopada 1933 r 


Niemcy — naród w zbroi 


Głównem miejscem produkcji gazów 
trujących w Niemczech są zakłady Leu- 
na koło m. Bitterfeld. W oiągu trzech 
dni zakłady te mogą zostać przestawio- 
ne na produkcję wojenną. Do tego do- 
chodzą jeszcze fabryki chemiczne w Ra- 
debeul pod Dreznem oraz Stolzenberga 
w Hamburgu. W tej ostatniej zaszedł 
przed kilkoma laty głośny w świecie 
całym wypadek ulatniamia się fosgenu, 
który tyle ofiar pociągnął za sobą w 
Hamburgu i okolicy. Ostatnio przystą- 
piła do fabrykacji gazów trujących ró- 
wrież fabryka proszków do budyniów i 
ciast Oetkera w Frankfurcie nad Me- 
nem. 

Reichswehra posłada obecnie w róż- 
nych miejscowościach Niemiec gazowe 
bataljony ćwiczebne, łiczące po 2500 o- 
sób, pomiędzy innemi bataljon ćwicze- 
bny w Wickersdorfie, składający się z 
ludzi, którzy nigdy do Reichswehry nie 
należeli, a pomimo to zostali oni prze- 
pisowo zaprzysiężent. W tejże miejsco- 
wości zairstalowano kursy dla brunat- 
nych zbirów. 

Fabryka „Schering - Kahlenbaum*, 
która dawniej produkowała wyłącznie 
wódki oraz chemikałja, znajduje się o- 
becnie pod kierownictwem Georga 
Strassera, który już pogodził .się ze 
swoim starym kompanem Adoliem Hi- 
tlerem. Gdy ostathio fabrykę Ścherin- 


Wojewoda-generałem 


Wojewoda lwowski, pułk. Belina-Praż- 
mowski, ma być powołany z powrotem do 
służby czynnej w wojsku i w związku z Lem 
awansowany zostanie na generała bryga. 
dy . 

Stanowisko wojewody lwowskiego ma 
objąć obecny wojewoda białostocki, p. Ma- 
rjan Zyndram - Kosciałkowski. 


Cyfry wiele mówiące 


P. A, T. rezesłał uzupełniające dane 
cyfrowe co ao „Pożyczki Narodowej". 

„Pożyczkę” podpisało ogółem 5% lud- 
ności kraju. W miastach subskrybowano 
96 1% całei kwoty 337,641,600 zł, na 
wsi — 3,9%, 

Obliczeń ostatecznych jeszcze ema. 

Procent udziału pracowników państwo- 
wych jest, jak się zdaje, większy, niż 
przypuszczano w pierwszej chwili; się- 
ga on 49 na Sto. 

Zastrzegamy, że to ostatnie oblicze- 
nie nie pochodzi od P. A. T.; jest to o” 
bliczenie grona ludzi, interesujących się 
statystyką.. objektywną. 


Produkcja gazów trujących 


III. 


ga zwiedzali zagraniczni dziennikarze, 
Strasser oprowadzał ich po fabryce, ga 
wędząc z nimi przyjaźni. O gazach o- 
czywiście nie wspominano, a tembar- 
dziej nie pokazywano dziennikarzom 
tej „zbożnej” pracy. 

Mam jednakże przed sobą oryginalne 
i zupełnie ścisłe sprawozdanie pewne- 
go berlińskiego chemika, który musiał 
zbiec zagranicę. Sprawozdanie to wpro- 
wadza nas do tej djabelskiej kuchni, 
gdzie dzień i noc pracuje się nad dzie- 
łem niszczycielskiem. Dział produkcji 
gazów trujących fabryki Scheringa znaj- 
duje się w Adlershorf, na którem to 


przedmieściu znajduje się także policyj- 
na radjostacia oraz lotnisko i szkoła 
eksperymentalna. Całe to przedmieś- 
cie zostało dokładnie oczyszczone z ele 
mentów niepewnych. Na każdym kro- 
ku pełnią straż warty szturmowców, 
kor.:trolujących każdego przechodnia. 
Szczególne utrudnienia robione są przy 
wejściu. Do laboratorjów dostać może 
się ten tylko, kto ma specjalną prze- 
pustkę oraz zna hasło. Tego dnia, kie- 
dy inżynier ów zwiedzał fabrykę. ha- 
slem był wyraz „Satrap', stanowiący 
skrócony adres telegraficzny firmy 
Schering. 


Pozornie tabryka wyrabia tylko nie 
winne środki lecznicze i produkty chel 
miczne. Kwas pruski oraz inne prepa=| 
raty cjankowe wyrabiane są dla celów. 
analizy; kwas arszennikowy jako śro- 
dek ochronny dla roślin; olejek i gaz 
gorczycowy — jako środek leczniczy 
przy chorobach skórnych. Bardzo wa- 
żnym produktem jest środek od bólu 
głowy  „Chlorylen”, w rzeczywistości 
bliski krewny używanego podczas woj- 
ny światowej chlorowego gazu trujące- 


go. 
Produkcja w fabryce Scheringa idzie 
całą parą. x 


Pamiętajmy o faktach: 


Gdy obchodzimy pierwsze piętnasto- 
.ecie Polski niepodległej, musimy pa- 
miętać przedewszystkiem o faktach, Nie 
tyle roztkliwiać się, ile pamiętać o dzie- 
jach naszych walk dnia wczorajszego i 
zdawać sobie dobrze sprawę z tego, ja- 
ką rolę odgrywała PPS. jakie stanowi- 
ska zajmowała i jakie walki prowadziła. 

Dlatego też przypominamy czytelni- 
kom raz jeszcze niedawno wydaną 
książkę Henryka Swobody „Pierwsze 
v/ętnastolecie Polski Niepodległej". 
Wielką zasługą naszego młodego histo- 
ryka jest to przedewszystkiem, że ze- 
brał i ugrupował fakty. A bez dokładnej 
znajomości tych faktów niepodobna dziś 
pracować i walczyć. Młodsi tych fak- 
tów przeważnie nie znają, bo byli wów- 
cras zbyt młodzi. Starsi zaś, pogrążeni 
w codziennych pracach i troskach orga- 
nizacyjnych, łatwo zapominają o fak- 
tach i nie zdają sobie sprawy z cało- 
k„ztałtu naszej polskiej rzeczywistości. 

Weźmy więc — wszyscy — do rąk 
książkę tow. Swobody. Przestudjujmy 
razem z autorem piętnastolecie nasze- 
go niepodległego istnienia. Wyciągnijmy 
wnioski dla dnia dzisiejszego. 

Polska rozpoczynała swoje istnienie 
jako wielka konsekwentna demokracja. 
To było jej wielką siłą w trudnych mo- 
mentach, Polski lud nie mógł mieć wiel- 
kiej kultury politycznej; nowe państwo 
zostało złożone z części, ukształtowa- 
nych w różnych warunkach, psychologi- 
cznie bardzo odmiennych. I oto demo- 
kracja dała tej Polsce jedność, dała nie- 
zwykłą siłę przetrwania. Czy przypomi- 
nać chociażby rok 1920 i ten niezłomnv 
upór, z jakim młoda demokracja pol- 
ska walczyła o swe istnienie?.. 


Parada barw 
Reportaż o malarzu reklam 


„Płonącą kroplą obłąkanie 

W mózg szary mój wsączyłeś tęszę, 

Miraże wstają wśród mieszkania, 

Palcami w stół na lutni dźwięczę”. 
Z liryki Tuwima. 


Wzdłuż olbrzymiej ściany  pałającej 
różnokolorowemi czworokątami ięczu- 
jących reklam, zawiesili drab:nke eznu 
rową, 

eszcze kołysze się i husta, lekko ror 
chwiana wshadłowym ruchem + oto już 
schodzi po niej daleki zawrotnię stapa- 
jący człowiek. Spływa w dół jakgdyby 
po cieniutkiej ezarno maczonej linji 
ruchliwego pionu i teraz akurat biie 
weń odblask granatewo świecącego pro 
atokąta stamtąd, gdzie pyszni się bru- 
matny łeb murzyśski z otwartą paszczą 


pełną połyskliwych zębów. 

Wypukłe, plastycznie mode!owane v- 
sta negra krwawią. Pod spodem trwa 
krzyk pękatych żółtym ogniem wypasio 
nych liter, 

Malarz zstępuje niżej. Dziewczyna o 
purpurowo gorejącą bryłę masy nego 
sześcianu wsparta, w spódnicy, „bez ża- 
dnego wstydu” rozwianei i nadętej ni- 
czem pomarańczowy balon śmieje mu 
się z niebotycznej wysokości prosto w 
twarz. =» Dalej znowu kwadra: rulo- 
miedzianym bronzem płonie, w nim zaś 
liść kotłujący zielonym migotem une:- 
wiony grubemi Ściegami żylasto vta- 
brzmiałych rurek skręca się i wygina 
prężniejąc konwulsyjnie między armat- 
niemi lułami gilz ubarwionych pstra. — 
Biegnie w tę stronę od prawej, facet 


| groteskowy, bestja 


Książka H. Swobody 


Dużo się zmieniło od owych czasów 
Zwłaszcza rok 1926 był rokiem przeło- 
mowym. Demokracja stopniowo przesta 
wała być demokracją. Zamierzona na 
„ieiką skalę reforma rolna odchodziła 
na plan drugi; ograniczano ustawodaw- 
stwo robotnicze; szkoła stała się tere- 
nem znanych eksperymentów. Nato- 
miast te śrupy i klasy, które w r. 1918 
i następnych nie miały nic do gadania, 
stanęły na planie pierwszym. Kartele 
przemysłowe, magnaterja ziemiańska 
stały się siłami kierowniczemi, 


Warto (i trzeba) śledzić tę ewolucję 
wraz z tow. Swobodą na przykładach 
konkretnych. Zdamy sobie dobrze spra- 
wę z tego. jaką rolę odegrała polska 
klasa robotnicza w początkach Rzeczy- 
pospolitej w dziele budowania państwa, 
w dziele tworzenia politvcznej i ogólnej 
kultury, W swej syntezie piętnastolecia 
tow. Swoboda słusznie powiada o pier- 
wszych latach naszej niepodległości: 

„Klasa robotnicza odegrała w tym cza- 
sie większą rolę polityczną, aniżeli to 
wynikało z jej liczebności. 


Łatwo pojąć. że wraz z podkopywa- 
niem i rozbijaniem wpływów i znacze- 
nia klasy robotniczej, wraz z dojściem 
do decydujących wpływów grup i klas 
reakcyjnych, następuje osłabienie roz- 
wojoweśo procesu w państwie a zara- 
zem — co najważniejsza, — osłabienie 
związku najszerszych warstw ludu z 
państwem. Organiczne tkanki, łączące 
ten lud z państwem, zamierają i prze- 
twarzają się na proch... Jak to wpływa 
na rzeczywistą siłę państwa. — łatwo 
pojąć; tylko nie każdy ten proces rozu- 
mie. Ale w węzłowych punktach dzie- 


| ZZ na z a 


apokaliptvczna w 
promienistym fraczku karmiuowym i 
spodniach lazurowo lśniących, biegnie, 
dzierżąc pióro srebrzystemi rombami in- 
krustowane — riby oszczep przeznaczo 
ny do zabójczego ciosu. 

Doszedłszy tam, gdzie w otoczeniu 
błyskotliwie koloryzujących płaszczyzn 
mieniła się bezdusznie pusta b'ała pia- 
ma, człowiek usiadł na szczebie dygo- 
czącej drabinki — bliższy, lepiej wido- 
czny w bluzie, niczem malarska paleta 
pochlapanej i ku ziemi spojrzał od aie- 
chcenia, przestrzeń wyzywając beztro- 
skim machaniem długich nóg. 

Pod stopami — ulica warczał: o- 
tchłanią kamiennych głębokości. a uam 
z dołu patrzącym rósł w piersiach prze- 
ciąg boleśnie łechczącego  duszeni: i 
powietrze od wewnątrz łaskotało dła- 
wiąc jak przedsmak spadania w ssącą 
śmiertelnie rozwartą próżnię. 


O 0 Z A ZE NZ, 


Świat w oczach wyobrażeniem kata- 
strofy przerażonych kołował uroczyście; 
giowę zawrotłem — krtań tłoczącą pom 
P& — wysokim ciśnieniem oddechu roz | 


jowych te rzeczy mogą bardzo łatwo się 
ujawnić. Oby tylko nie tragicznie dla 
państwa samego. A pamiętajmy, że Pol- 
ska stoi w obliczu potężnych doświad- 
czeń międzynarodowych.  Zamykając 
swą syntezę, powiada tow. H. Swoboda: 
„W czasie pierwszego swego  piętna. 
stolecia Polska rozwiązała właściwie 
tylko jedno z wielkich zagadnień histo: 
rycznych, które przed nią stanęły — za 
gadnienie granic”, 

Istotnie, zagadnienie ustrojowo - poli: 
tyczne, rozstrzygnięte u wstępu w du: 
chu demokracji (Konstytucja 1921) pa 
znanych walkach parlamentarnych. — 
obecnie zawisło w powietrzu. Zagadnie' 
nie społeczne przedstawia się, jako sto- 
pniowa likwidacja zdobyczy chłopa i ro- 


botnika. Zupełnie zaś zostało nieroz- 
strzygnięte — słusznie stwierdzawiłow. 
Swoboda — zagadnienie mniejszości 
narodowych, kardynalne zagadnienie. 


zarówno z punkty widzenia polityki we- 
wnętrznej, jak i polityki zewnętrznej. 
Ale w tym artykule, przypominają- 
cym czytelnikowi ważną pracę tow. 
Swobody, nie możemy ani przeprowa- 
dzić całkowitej syntezy piętnastolecia; 
ani wchodzić w szczegóły. Chcemy tyl- 
ko zwrócić uwagę ogółowi naszych to- 
warzyszy na wielką wagę przypomnie- 
nia sobie drogi, po której szła Polska 
niepodległa. Niech każdy z naszych 
działaczy, — stołecznych czy prowin- 
cionalnych — przestudjuje pod kierow- 
nictwem tow. Swobody uważnie nasz 
dzień wczorajszy i dzisiejszy. aby bar- 
dziej świadomie decydować o jutrzej- 
szym! 
KAZIMIERZ CZAPINSKI 


pierał i tkał. 

Czeladnik u krańca dachu obok dy- 
miącego komina leżący spuścił mu wol- 
no kubeł farby na sztywno wyprężonej 
linie zawieszony, aż wreszcie malarz 
pędzel zamaszysty w wiadrze umaczał, 
kulką razy w dłoni go zakręcił, płomien 
nemi językami rzęsiście strzepnał i tak 
włósiem bujną soczystością skłąęb' onym. 
ścianę łuną  oślepiająco roz'skrzonej. 
czerwieni nasycać począł. | 

Krwawił mu się pod zaciekle bluzga- 
jącym pędzlem i wrzał rub' nowy burzli- 
wie mussujący szum -— wypukło spie- 
niony żywioł barwy gwałtownej, kipią- 
cym rozjuszeniem wzbierał i całe pole 
nakoniec ekstatycznym szkarłalem o- 
detchnęło świetliście. 


Poraził wówczas spojrzenia kwadrat) 
nadmiarem rozżarzonego kształtu wypry) 
śnięty i parzący a malarz zorzą pra.y 
otulony wkrąg dalej tworzył gorące 
dzieło swej iluminacji —- najdroższy — 
śliczny, w łonie iarzącego "ię muru. 

Pająk broczący tęczą! 


ALFRED GERARD ŁASZOWSOKI. 


| 
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Jeszcze jedna rozprawa chłopska 


PROCES PRZECIW 34 CHŁOPOM Z KOZODRZY b 


(Korespondencja własna) 
Ropczyce, 24 listopada. 

Tłem zajść chłopskich w powiecie ropczyckim 
jest fakt, że egzekutor podatkowy Piotr Rachwał 
w towarzystwie organów policji państwowej ścią- 
gat w Kozodrzy podatki zabierając chłopom ostat- 
ni dobytek. W szczególności wywołała ruch spra. 
wa zabrania ostatnich groszy rolnikowi żyjącemu 
w skrajnej nędzy Bernackiemu, Chłopi zbunto- 
wami wtargnęli do urzędu gminnego, gdzie znaj- 
dował się egzekutor i policja, i zmusili egzekutora 
do oddania pieniędzy zabranych w czasie egze- 
kucji miejscowym chłopom. 

Doszło do tego, że policja państwowa, przyparia 
dosłownie do muru, mimo chęci nawet nie mogła | 
użyć broni w obronie własnej. Przewód. sądowy | 
wykazał, że policja spisując winnych, po zajściach 
spisywała domy od wschodu do zachodu wsi. Ci, | 


i 


których spisano, zostali postawieni w stan oskar- 
żenia i epilogiem tego była rozprawa dzisiejsza 
w sądzie grodzkim w Ropczycach przed sędzią 
Mieczysławem Maciejowskim. 

W czasie rozprawy wyszło na jaw, że motywem 
agresywności chłopów była niepomiema nędza 
i brak najprymitywniejszych środków do życia 
i że nędzą popchnięci chłopi dopuścili się czynu 
przesiępnego. Rozprawa obfitowała w tragiczne 
wprost momenty, gdy część oskarżonych, sędzi- 
wych rolników, ze łzami opisywała swoją niedolę. 

Sąd uniewinnił 13 oskarżonych, resztę zaś 
w liczbie 21 uznał winnymi i zasądził na karę 


| więzienia po 2 miesiace, odmawiając warukowe- 


go zawieszenia wykonania kary. 
Bronili oskarżonych dr. Mieczysław Rozwiadow. 
ski i dr. Leon: Miitz z Tarnowa. 
—000— 


Średniowieczne tortury 
w obozach koncentracyjnych 


APEL ANGIELSKIEGO DZIENNIKARZA DO OPINJI ŚWIATA 


Znany dziennikarz angielski W. A. Forster Zza- 
mieszcza na łamach „Nineteenth Century" arty- 
kuł, w którym opisuje warunki, w jakich żyją 
internowani w niemieckich obozach koncentra- 
cyjnych. Obecnie w Niemczech istnieje 65 obo- 
zów, w których przebywa ponad 50.000 więźniów. 
Forster zwiedzał obóz internowanych w Dachau, 
posiadający najgorszą opinję gdzie znajduje się 
2.500 osób. Ludzie ci żyją w najokropniejszych wa- 
runkach i pod ustawiczaym terorem. W oczach 
wszystkich internowanych, zarówno starców, jak 
i 17-letnich młodzieńców — gdyż i tacy znajdują 
się w Dachau — widziałem paniczny, graniczą- 
cy z rozpaczą lęk — pisze autor. — Posiłek więż- 
niów składa się z porcji czarnego chleba i małe. 
go kawałka mięsa lub kaszanki, rzadziej kiełba- 
sy. Do tego dodaje się rozgotowamne kartofle, o 


'weszarym, niemal ziemistym wyglądzie. Forster sko- 


sztował pożywienia i dostał torsyj, nie mogąc 
znieść zapachu i smaku. Autor artykułu doszedł 
do przekonania, że potrawa ta przyrządzona jest 
z zepsutych kartofli, nienadających się do spoży- 
cia. Dziennikarzowi angielskiemu pozwolono w 
czasie zwiedzania mówić z kilku internowanymi, 
Prawie wszyscy na pytanie jego, zadane w obec- 
ności dozorców, czy są maltretowani, odzywali się: 
„Tego nie możemy powiedzieć". Jeden tylko z 
więźniów, korzystając z chwilowej nieuwagi do- 
zorcy, zdołał szepnąć Forsterowi do ucha: „Mal- 
tretują nas w okropny sposób. Tortury średnio- 
wieczne są niczem w porównaniu z naszemi. 


TRAVEN 22 


KREW i BAWEŁNA 


Antonio. Podchodzę do niego i mówię: 

„Hallo, Antonio, dzień dobry, co pan tu 
robi?“ 

Podaliśmy sobie ręce. Cieszył się bardzo, 
że mnie widzi. Usiadłem obok niego i powie- 
działem, że szukam pracy. 

„To dobrze* rzekł. „Pracuję od dwóch ty- 
godni w piekarni, piekarni i cukierni. Może 
pan zaraz zacząć jako piekarz. Szukamy wła- 
śnie pomocnika. Pan chyba pracował już jako 
piekarz, nieprawda?" 

„Nie* odparłem, „pracowałem już wpraw- 
dzie w stu rozmaitych zawodach, nawet jako 
poganiacz wielbłądów, a to jest przeklęte za- 
jęcie — ale do piekarza jeszcze nie doprowa- 
dziłem.* 

„To świetnie, więc może pan zacząć“ odpo- 
wiedział na to Antonio. „Gdyby pan rzeczy- 
wiście był piekarzem lub znał się na piekar- 
stwie, nie możnaby było nic zrobić. Właści- 
cielem jest Francuz, nie ma on pojęcia o pie- 
karstwie; gdyby mu pan powiedział, że do 
chłeba dodaje się pieprz, uwierzyłby panu. 
Naturalnie zapyta pana, czy pan jest pieka- 
rzem. Musi pan całkiem bezczelnie powie- 
dzieć, że jest to pański zawód, odkąd pan 
ukończył szkołę. Majster jest Duńczykiem, 


Przed kilku dniami zamęczyli na śmierć 14 lu- 
dzi“. Wielu internowanych — stwierdza Forster 
— załamało się psychicznie i skończyło samobój. 
stwem. Około 40 osób wolało w ten sposób ujść 
przed strasznemi męczarniami. Dziennikarz an- 
gielski kończy swój artykuł apelem do opinji pu- 
blicznej świata, by ujęła się za nieszczęśliwymi. 
ZASIŁKI BEZROBOTNYCH I GAŻE 
DYGNITARZY HITLEROWSKICH 

Bezrobotni w Trzeciej Rzeszy otrzymują: obec- 
nie najwyżej 14 marek tygodniowego zasiłku, a 
setki tysiące z pośród nich nie otrzymują wo- 
góle żadnego zasiłku. W tym samym czasie, Goe- 
ring, oprócz wolnego mieszkania służbowego, o- 
trzymuje tytułem gaży jako prezydent Reichsta- 
gu 38.600 marek, jako pruski premjer 24 tys. ma- 
rek. Potrójne djety 24 tys. mk. Jako członek pru- 
skiej rady państwa 12 tys. marek, a więc razem 
93.600 marek, czyli tygodniowo 1.800 marek. Pru- 
ski minister sprawiedliwości Kerrl, otrzymuje ty- 
tułem gaży jako przewodniczący Landtagu 33.600 
marek, jako pruski minister sprawiedliwości 22 
tys. marek, djety 8 tys. marek, jako członek pru- 
skiej rady państwa 12 tys. marek, razem 75.600 
marek, czyli tygodniowo 1.450 marek. Przywód- 
ca chłopów, Darre, otrzymuje tytułem gaży jako 
minister 22 tys. marek, jako członek pruskiej ra- 


| dy państwa 12 tys. marek, jako poseł 8.400 ma- 


rek, podwójne djety 16 tys. marek, razem 58.400 
marek, czyli tygodniowo 1.100 marek. Nadprezy- 


zbiegłym kucharzem okrętowym. Nie zna się 
wcale na piekarstwie. Jego największą tro- 
ską jest, że mógłby do nas przyjść prawdzi- 
wy piekarz, taki, co zna się naprawdę na rze- 
czy. Wtedy byłby naturalnie koniec panowa- 
nia Duńczyka. Bo prawdziwy piekarz po- 
znałby w dziesięć minut, jak sprawa stoi. Gdy 
więc majster pana zapyta, musi pan powie- 
dzieć coś wprost przeciwnego od tego, co pan 
powiedział właścicielowi. Majstrowi muei pan 
powiedzieć, że jest pan pierwszy raz w życiu 
w piekarni. Przyjmie pana wtenczas natych- 
miast i będzie pan jego przyjacielem.* 


„To się da dobrze zrobić, dawno już chcia-. 


łem pracować jako piekarz* rzekłem, „bo 
można później, gdy się będzie w tarapatach, 
gwizdać na wszystkich piekarzy. Wtedy 
skończy się troska o chleb codzienny i łatwiej 
będzie wytrzymać, A więc, zrobione. Jaka 
jest płaca?" 

„Jeden pesos i dwadzieścia pięć centavos.“ 

„Bez niczego?“ 

„Ale skąd, z jedzeniem i spaniem. Mydło 
też mamy do dyspozycji. Zajdzie pan z tem 
dalej, niż ze skubaniem bawełny, to mogę 
panu napewne powiedzieć.“ 

„Jakie jest jedzenie? Dobre?“ 

„Ach, nie jest złe, jest —“ 

„Rozumiem.“ 

„Ale zawsze jest się sytym.“ 

„Znam te zamułacze żołądka doskonale.“ 


NZ 

działają tabletki Togal przy bólach reu- 
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po” 
wodzeniem stosuje się przy tych 0-; 
rzeniach tabletki Togał. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnyc 

profesorów, potwierdziło skuteczność” 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze! Na- 
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach, 


denci Brückner (Śląsk) i Koch (Prusy Wschod- 
nie) otrzymują po 41.400 marek czyłi po 800 ma- 
rek tygodniowo. 

„Völkischer Beobachter“ doniósł. że w gmi- 
nach nad Renem brakło pieniędzy na wypłatę za- 
siłków. W chwili, gdy brak jest kilku marek na 
umożliwienie życia głodującym, — dygnitarze hi- 
tlerowscy pobierają królewskie pensje. 


OKOJE 


czyste i ciepłe z wodą bieżącą 


blisko nowego dworca centralnego 


w Warszawie, Chmielna 31 
poleca tanio Zarząd Hotelu Royal 


Żądajcie kart rabatowych 


Antonio roześmiał się i skinął głową. Skrę- 
cił sobie papierosa, podał mi tytoń i liść ku- 
kurydziany i powiedział po chwili: 

„Prawdę powiedziawszy, z jedzeniem moż- 
na wytrzymać. Tutaj w piekarniach i cukier- 
niach gospodaruje się tak jajami i eukrem, 
że rozkosz patrzeć. No, więc rozumie pan, że 
tak z tuzin jaj na jednego nie robi wielkiej 
różnicy. Szybko można trzy jaja rozbić do 
filiżanki, wymieszać z cukrem, to poprawia 
wikt. jeżeli się to w nocy i przedpołudniem 
tak ze cztery pięć razy powtarza, można do- 
brze wyżyć.* 

„Jak długo pracujecie?* 

„Bywa rozmaicie, czasem rozpoczynamy 
już o dziesiątej wieczorem i pracujemy do 
pierwszej, drugiej lub trzeciej popołudniu. 
Czasem nawet do piątej.“ 

„To byłoby piętnaście do dziewiętnastu go- 
dzin dziennie?* 

„Mniej więcej. Ale nie zawsze, czasem, 
zwłaszcza we wtorki i czwartki zaczynamy 
dopiero o dwunastej." 

„Bardzo zachęcającem to nie jest“ rzekłem. 

„Ale można tam tak długo pracować, jak 
długo nie znajdzie się czegoś lepszego.* 

„Naturalnie! gdyby dzień miał trzydzieści 
sześć godzin, miałoby się też czas oglądnąć 
za inną pracą. Ale tak! W każdym razie 
zacznę.“ 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Dzieci bezrobotnych 


TWÓRZMY KOMITETY POMOCY DZIECIOM BEZROBOTNYCH 


Na opisywanie położenia bezrobotnych mas nie 
trzeba już teraz tracić słów. Nie o to dzisiaj prze- 
cież idzie, żeby dla tej nędzy .znaleźć artystyczny 
Wyraz, ale o to, żeby się do niej zbliżyć, znaleźć 
z nią żywy codzienny kontakt i w miarę możno- 
ści pomóc. 

Prawda, że nie jesteśmy panami świata i nie 
w naszej jest dzisiaj mocy czy usunąć bezrobocie 
czy chociażby otoczyć opieką wszystkie jego o- 
fiary. Zadania takie należą do tych, którzy rzą- 
dzą, a na ich postępowanie nie mamy dzisiaj żad- 
nego wpływu. 

Gzy znaczy to jednak, że świat pracy ma po 
zostawić opiekę nad bezrobotnymi łasce panują- 
cych? Że klasa robotnicza nawet dzisiaj, w okre- 
sie największego kryzysu, swojemi własnemi si- 
łami, nie zaopiekuje się pewną częścią hezrobot- 
nych? 

Pytanie to znalazło już dawno odpowiedź w 
szeregach klasowych związków zawodowych, z 
których wiele prowadzi akcję samopomocy robot. 
niczej, w miarę swoich sił i możliwości. 

Istnieje jednak dziedzina opieki nad bezrobot- 
nymi, która z małemi wyjątkami leży w organi- 
zacjach i związkach robotniczych odłogiem. 

Mam na myśli opiekę nad dziećmi bezrobot- 
nych. 

Działają trochę w tym kierunku niektóre orga- 
nizacje Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego 
i nieliczne jeszcze oddziały Robotniczego Towa- 
rzystwa Przyjaciół Dzieci. Jednak szeroko zakro- 
jonej, ogarniającej cały kraj robotniczej akcji po- 
mocy dzieciom bezrobotnych dotychczas nie ma- 
my i musimy ją dlatego stworzyć. 

Wiem to z własnego doświadczenia, że akcja 
taka znalazłaby wśród bezrobotnych niezwykle 
wdzięczne echo i wśród jeszcze pracujących dużo 
ofiarności. 

Idzie tylko o śmiałą inicjatywę i wytrwałą e- 
nergję jej organizatorów. 

Konkretnie rzecz biorąc powinien w każdem 
mieście, w którem czynne są robotnicze organiza- 
cje zawodowe czy kulturalne powstać Komitet Po. 
mocy Dzieciom Bezrobotnych, złożony z kilku e- 
nergicznych członków tych organizacyj, którzy 
chcą na tem polu twórczo działać. Komitet taki 
nie potrzebuje osobnego statutu ani legalizacji, 
ponieważ działa w ramach siatutu Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego czy Związków Zawo* 
dowych. 

Praca takiego komitetu będzie oczywiście zale- 
żała od środków, które będzie umiał zdobyć. 

A zadań ma taki komitet przed sobą bardzo du. 
Żo. Pierwszem takiem zadaniem jest zorganizo- 
wanie stałego przedszkola dla dzieci bezrobot. 
nych, a więc szkółki dla dzieci w wieku od czte- 
rech do siedmiu lat, które nie uczęszczają jeszcze 
do szkól; drugiem, pomocy szkolnej dla dzieci 
bezrobotnych, uczęszczających już do szkoły. Po- 
moc taka polega na zbiorowem przygotowywaniu 
się dzieci do lekcyj. Może się odbywać w tym sa- 
mym lokalu, w którym rano czynne jest przed- 
szkole i dłatego zorganizowanie jej po założeniu 
przedszkola jest stosunkowo łatwe. Naturalnie, że 
zarówno w przedszkolu jak i w pomocy szkolnej 
dzieci bezrobotnych powinna być prowadzona ak- 
cja dożywiania dzieci i bez takiej akcji instytucje 
te nie odpowiadałyby swoim zadaniom. 

Trzecim działem opieki doraźnej nad dziećmi 
bezrobotnych powinno być zorganizowanie stacyj 
mlecznych na przedmieściach dla dzieci w wieku 
do lat czterech. 

W okresie letnim zadaniem Komitetu Pomocy 
Dzieciom Bezrobotnych byłoby zorganizowanie 
półkolonij dla możliwie największej ilości dzieci. 
A więc wyprowadzenie tych dzieci z ciasnych po- 
dwórek z przepelnionych ziejących wyziewami 
suteryn, na powietrze į słońce. 

Słyszę już pytanie: — Dobrze, to wszystko ła- 
dnie, ale skąd na te rzeczy wziąć pieniędzy? 

Otóż to. Jak zdobyć środki? Nie mamy aparatu 
urzędniczego, ani żadnych środków przymusu i 
wszystko musimy budować na akcji dobrowolnej. 
Mimo tego środki potrzebne na taki cel można 
przy dobrze przemyślanej i przeprowadzonej ak- 
cji zdobyć. 

Co jest najtrudniejsze to zdobycie pierwszych 
funduszów potrzebnych na uruchomienie jednej 
z wymienionych wyżej instytucyj. Nie można z 
uruchomieniem takiej instytucji czekać do czasu, 
aż będzie miała zapewnione stałe środki utrzy- 
mania. Dla rzeczy, które dopiero mają w przy- 
szłości powstać, brak dzisiaj zrozumienia. 

Pierwsze potrzebne fundusze na ten cel powin- 
ny złożyć w miarę możności organizacje robot. 
nicze bezpośrednio, albo drogą imprez, które zor- 
ganizują na ten eel. Z tych środków instytucja, 


a więc przedszkole dzieci bezrobotnych, pomoc 
szkolna, czy stacja mleczna, musi opędzić swoje 
pierwsze potrzeby. Jeżeli tak się stało, komitet 
pomocy dzieciom bezrobotnych, który taką insty- 
tucję stworzył i ją utrzymuje, może z pełnem pra- 
wem wystąpić poza ramy organizacyj robotni- 
czych i żądać i poza niem dla swojej akcji po- 
mocy. 

A więc może przeprowadzić alcję werbowania 
członków wspierających, płacących stałe miesięcz. 
ne wkładki. Akcja taka powinna objąć wszystkie 
zawody. Należy utworzyć w miarę możności ko- 
mitety zawodowe, które podpiszą listy z wezwa- 
niem do opodatkowania się. 

Drugiem żródłem dochodów komitetu mogą być 
zbiórki uliczne, o które komitet ma prawo sku- 
tecznie się ubiegać. 

Trzeciem: subwencje instytucyj publicznych, 
które obowiązane są do opieki społecznej. A więc 
Kasy Chorych, która ma fundusze przeznaczone 
dla profilaktyki, to jest zapobiegania chorobom, 
dalej funduszu bezrobocia, magistratu, miejskiej 
i powiatowej kasy oszczędności i innych podob- 
nych instytucyj. 

Czwartem: subwencje miesięczne związków za- 
wodowych, spółdzielni robotniczych, jeżeli takie 
istnieją i mogą w czemś dopomóc. 

Wreszcie rozmaite imprezy, które juź zależą od 
warunków lokalnych. 

Wszystko to są możliwości, które w mniej- 
szym albo większym zakresie istnieją jednak pra- 
wie wszędzie. | dlatego wszędzie powinniśmy 
stworzyć komitety pomocy dzieciom bezrobot- 
nych, które drogą samopomocy robotniczej zor- 
ganizują i poprowadzą akcję opieki nad dziećmi 
bezrobotnych, bez wzgłędu na jakiekolwiek różni. 
ce dzielące, wyznanie, narodowość czy poglądy 
polityczne ich rodziców. 

Celem takiej akcji są dla nas tylko dzieci bez- 
roboinych. Dr. Józef Loos. 


Z kraju 1 ze swiata 


ILE WYNOSI OBNIŻKA KOLEJOWEJ TA- 
RYFY OSOBOWEJ. Jak donieśliśmy, od 1 stycz- 
nia 1934 nastąpi obniżka taryfy osobowej na PKP. 
Obniżka będzie wynosić około 25% ale tylko na 
dalsze odległości. Pełna 25 proc. obniżka obowią- 
zywać będzie w relacji około 190 kim. Taryfa lj 
klasy ulegnie 20 proc. obniżce, czyli bilet klasy 
I będzie droższy o jedną trzecią od biletu klasy 
drugiej. Dopłata do pociągów pośpiesznych ule- 
gnie zmianie, gdyż strefy będą nieco mniejsze (50 
klim.) od dzisiejszych (100 klm.). Po przeprowa- 
dzeniu zniżki ceny biletów klasy II pociągu oso- 
bowego z Warszawy do Zakopanego wynosić bę- 
dą 22.40 zł. (zamiast 30.20 zł.), do Gdańska 17.80 
gł. (zamiast 24 zł.), do Poznania 14.60 (zamiast 
19.60 zł.), do Częstochowy 11.40 zł. (zamiast 15.0 
2ł.), do Łodzi 7.80 (zamiast 9.40 zł.). W pociągach 
pośpiesznych ceny przejazdu z Warszawy do Za- 
kopanego wynosić będą 28.20 zł. (zamiast 38.60), 
do Gdańska 22.40 zł. (zamiast 30.20), do Pozna- 
nia 1880 zł. (zamiast 2580 zł.), do Częstochowy 
arn sr (zamiast 0 zł.), do Łodzi 10 zł. (zamiast 

ARESZTOWANIE LEKARZA.ŚWIADKA NA 
SALI ROZPRAW. Przed sądem wojskowym w 
Warszawie toczy się przy drzwiach zamkniętych 
rozprawa przeciw lekarzowi-porucznikowi Jerze- 
mu Łakota, który uwiódł córkę pewnego adwo- 
kata, potem namawiał ją do spędzenia płodu i 
wobec znajomych zniesławił ją. Na rozprawie ze- 


'znawał jako świadek lekarz dr. Trzaskowski. Ze- 


zmania jego w obronie oskarżonego spowodowały 
prokuratora do wydania rozkazu aresztowania 
świadka na sali rozpraw. 

ARESZTOWANIE ZNANEGO . ADWOKATA 
WARSZAWSKIEGO. W sferach palestry war- 
szawskiej wywołała sensację wiadomość o wszczę- 
ciu śledztwa przeciwko znanemu adwokatowi K. 
Głębockiemu, który swego czasu był delegowany 
przez ministerstwo sprawiedliwości do komisji 
kodyfikacyjnej. Adw. Gł. został oskarżony przez 
swoich klientów o nadużycia i przywłaszczenie 
pieniędzy. W wyniku dochodzenia adw. Głębocki 
został przez Radę adwokacką zawieszony w czyn- 


! nościach, a sprawę prowadzi sędzia śledczy. Głę- 


bocki był niegdyś znanym adwokatem w Kijo- 
wie. Po przybyciu do Warszawy został urzędni- 
kiem min. sprawiedliwości, gdzie doszedł do stop- 
nia radcy. Następnie przeszedł do adwokatury, 
a przez pewien czas był profesorem uniwersytetu 
wileńskiego. 


JAK WYKRYTO SPRAWCÓW KRADZIEŻY 
W MUZEUM KRASIŃSKICH W WARSZAWIE. 
Jak donieśliśmy w nocy z 30 na 31 pażdziernika 
dokonano włamania do muzeum Krasińskich 
przy ul. Okólnik 9. Łupem sprawców padły: 3 0- 
brazy z 16-go wieku, 2 cenne obrazy Juljusza Kos- 
saka i 12 miniaturek, ponadto strzelba, stanowią- 
ca dar Napoleona dla jednego z Krasińskich. 
Ustalono, że sprawcy dostali się od ul. Kopernika: 
na szklany dach muzeum, gdzie wybili kilka szyb, 
poczem po linie spuścili się do wnętrza; następ- 
nie po „robocie“ wraz z łupem również po lince 
spuścili się z okna I piętra na ul. Okólnik. Do- 
chodzenie, prowadzone przez warsz. urząd śled- 
czy ustaliło co następuje. Krytycznej nocy do Fe- 
liksa Rutkowskiego, dozorcy nocnego muzeum, po- 
deszła jakaś przyzwoicie ubrana kobieta, prosząc 
go, by dopomógł jej w odnalezieniu zagubionych 
na chodniku kluczy. Dozorca, nie podejrzewając 
podstępu, udał się we wskazanym kierunku. 
Równocześnie złodzieje na dany znak przez ta- 
jemniczą kobietę swobodnie wraz z łupem ulot- 
nili się, przez dozorcę niespostrzeżeni W toku 
wywiadów ustalono, że ową kobietą była Ewa 
Witkowska znana policji, jako kochanka zawo- 
dowych złodziei. Ostatnim jej kochankiem był 
włamywacz Hersz Kalensztajn. Dalej ustalono, że 
owej nocy, gdy dokonano kradzieży w muzeum, 
po ul. Ordynackiej i Szczyglej krążyło jakieś au- 
to ze zgaszonemi światłami. Był to samochód 
marki „Zbrojówka'. Wezwano wszystkich szofe- 
rów, jadących temi taksówkami i stwierdzono ich 
„alibi“. Jeden z kierowców Hersz Tulski dawał 
mętne wyjaśnienia, wreszcie zeznał, że był wyna- 
jęty przez jakiegoś nieznanego osobnika, który ka- 
zał mu oczekiwać na ul. Ordynackiej róg Szczy- 
glej. O godz. 4 rano pasażer ów w towarzystwie 
drugiego gościa i jakiejś kobiety wsiedli do tak- 
sówki, mieli ze sobą jakieś paczki. Tulski zawiózł 
pasażerów wraz z bagażem na ul. Syrokomli. W. 
rezultacie zostali roupoznani: Witkowska ji Ka. 
lensztajn, ten ostatni wynajął taksówkę. Z kolei 
zaaresztowano znanego złodzieja Bernarda Trza- 
skę. Był to trzeci współuczestnik włamania. Łup 
znaleziono na płacu w Mokotowie. W jednym z 
dołów w ziemi zakopane były 3 obmazy olejne z 16 
wieku, 2 akwarele Kossaka oraz strzelba Napo- 
leona. Odebrane przedmioty zwrócono muzeum. 
Brakujących 12 miniatur nie odnaleziono, gdyż 
jak złodzieje utrzymują, miniaturki, jako rzeczy 
bezwartościowe, zniszczyli, 

„BUDZĄCE SIĘ WĘGRY” I „PAS CNOTY“. 
Dlugo nie dawał o sobie znać istniejący na Wę- 
grzech od pewnego czasu „Związek budzących się 
Węgrów”. Dopiero niedawno związek ten zbudził 
się do życia. Kierownictwo związku w tych dniach 
rozpoczęło energiczną akcję wskutek niezadowo- 
lenia z bezczynności kierownictwa ze strony ra- 
dykalnych członków. Młodzież należąca do „związ. 
ku budzących się Węgrów“ wystosowała do kie- 
rownictwa memorjał, w którym domaga się re- 
formy ruchu. W memorjale tym wyszczególnio- 
'no 40 artykułów. W jednym z tych artykułów 
mówi się, że Węgry przetworzone mają być na 
państwo stanowe jak w czasach dynastji Arpada. 
Tylko państwo stanowe będzie w stanie złagodzić 
kryzys gospodarczy. Największą uwagę budzi ar- 
tykuł 16, który przewiduje obowiązek używania 
„pasów cnoty“. Artykuł domaga się, aby wszyst- 
kie dziewczęta, począwszy od 12 lat, zobowiązane 
były nosić „pas cnoty“ znany ze średniowiecza. 
Klucz od pasa posiadałby ojciec lub opiekun, a 
dopiero w dzień ślubu oddany zostałby małżon- 
kowi. Artykuł mówi też o obowiązkowym „cho- 
wie dzieci“. Każde małżeństwo musi mieć pięcio- 
ro dzieci. Można sobie wyobrazić, jakiemi numer- 
kami są siostry tych młodych faszystów, którzy 
chcą cnotę kobiecą (czysto fizyczną) na klucz za- 
mykać. Ale po własnych siostrach i narzeczonych 
nie można przecież sądzić ogółu. 

PROPAGANDA NIEMIECKA W AMERYCE. 
„Die Neue Weltbūhne“ poświęca artykuł Helmu- 
tha von Gerlacha kulisom propagandy hitlerow- 
skiej w Stanach Zjednoczonych. Kierownikiem tej 
propagandy jest Sylwester Viereck, który spełniał 
tesame funkcje w czasie wojny za Niemiec cesar- 
skich i który podjął się ich obecnie z ramienia mi. 
nisterstwa propagandy. Viereck jest z przekona- 
nia zaciekłym monarchistą. Przed kilku laty, wra. 
cając z Doorn, gdzie widział się z ex-cesarzem Wil. 
helmem, nazwał go „najwi człowiekiem. 
jakiego zna” Na wiarę hitlerowską przeszedł 
z chwilą, gdy został wezwany do Europy przez 
Goebbelsa. Viereck kilkakrotnie wyrażał się o Hi- 
tlerze jako o kontynuatonze dzieła Bismarcka i 
Niemiec cesarskich. Założył on oficjalne biuro 
stronnietwa hitlerowskiego w Nowym Jorku i sto. 
suje w swej akcji propagandowej metodę teroru 
i korupcji. Każdy dziennikarz amerykański, który 
wyrazi gotowość wyslugiwaniasięhitleryzmowi, ma 
zapewnioną bezpłatną podróż wraz z utrzymaniem 
do Niemiec na koszt Niemców, płacących podatki. 


i Żonie Waszej zasyła 


Wszystkie dzienniki niemieckie w Stanach Zjed- 
noczonych są zmuszane, bądź groźbą, będź obiet- 
nicami korzyści materjalnych, do zaciągnięcia się 
w szeregi bojowników hitleryzmu. W ciągu ostat. 
nich miesięcy konsulaty niemieckie w Stanach 
Zjedn. wzbogaciły się o 300 urzędników, którzy 
są tyluż agentami politycznymi Hitlera. Akcja 
Vierecka łącznie z Papenem w czasie wojny spo- 
wodowała przystąpienie Ameryki do koalicji. 
Efekt jego obecnej akcji zapowiada się niemniej 
katastrofalnie, Podobną propagandę rozwijają 
Niemcy hitlerowskie we Francji, Szwajcarji, Bel- 
gji, Holandji, Czechosłowacji. „Należy się dzi- 
wić, — kończy v. Gerlach, — że rządy demokra- 
tyczne cierpią propagandę jawnie antydemokra- 
tyczną, podobnie jak to czyniły niemieckie rządy 
republikańskie w stosunku do partji Hitlera 
w okresie jej kielkowania“ 


PRZEGLĄD LITERACKI 


Emil Haecker: HISTORJA SOCJALIZMU 
W GALICJI. Tom I (1846—1882). Kraków 1933. 

Aulor tej książki otrzymał od wdowy po nie- 
odżałowanej pamięci tow. Hermanie Diamandzie 
list następujący: 


Wielce Szanowny Towarzyszu! 

Od dość dawna wybieram się do Was z tym 
listem. — Leżą przedemną dwa komplety wycin- 
ków gazctowych Waszej „Historji Socjalizmu"” i 
książkowe jej wydanie z zajmującemi ilustracja- 
mi. Daliście polskiemu socjalizmowi pracę całego 
swojego życia, a ponadto lak cenny, tak żywy, 
tak jasny obraz pracy innych, będący zarazem 
obrazem rozwoju idei socjalizmu. To dużo jest 
i dzięki Wam za to. 

| Myślę o tem, czy znajdziecie czas, spokój i siły, 
by lak pięknie zaczęte dzieło doprowadzić do 
końca. Zapewniam Was, źe w tej chwili, pisząc 
, lo, nie powodują mną osobiste względy, tylko głę- 
| boka wiara, że socjalizm odrodzi się, że jak Fenix 
z popiołów powstanie i że len socjalizm, który 
| przyjdzie, może po nas, potrzebować będzie mocy 
i pokarmu, których tylko Wy drugim tomem 
| pomnikowej Waszej pracy przekazać mu możeciel 
|! Nie. widzę nikogo, ktoby Was mógł w tem zastą- 
pić, ktoby posiadał Waszą bezpośrednią znajo- 
mość faktów i ludzi, Wasze pióro, Wasz żywy i 
zajmujący sposób naracji. Są tylko ludzie mło- 
dzi, których moglibyście do pomocy wezwać i po- 
mocnicze prace między nich rozdzielić. Brzmialo- 
| by jak komunał, gdybym powiedziała, że życzę 
socjalizmowi polskiemu, byście pracę swą do 
końca doprowadzili, ale śmiało powiedzieć mogę, 
że wienzę, że inne będą dusze tych socjalistów, 
którzy przyjdą, jeżeli ją skończycie, aniżeliby 
hyły bez niej. Wierzę, że potraficie przekazać tym, 
którzy przyjdą zapał i porywy Tych, którzy ode- 
szli, Wy właśnie, którzyście Ich znali i z Nimi 
pracowali i dlatego żywo pragnę zobaczyć tom II 
„Historji Socjalizmu”. 
Serdeczne pozdrowienia i uścisk dłoni Wam 
Herimina Diamandowa, 


Kronika tarnowska 


WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ. Spisy wy- 


| borców zostały już ułożone i obejmują 21.669 u- 


prawnionych do „ co jest liczbą nad- 
spodziewanie wysoką. Wczoraj ogłoszono afisza- 
mi skład głównej komisji wyborczej, komisyj o- 
kręgowych i obwodowych. Miasto podzielone zo- 
stało na 10 okręgów, z lego pierwotnie tylko w 
dwóch okręgach (VI — śródmieście i VII — ul. 
Lwowska) wyznaczono po dwie komisje obwo- 
dowe. Łącznie zalem wyznaczono tylko 12 loka- 
lów wyborczych. W czasie ostatnich wyborów 
sejmowych głosowało 16.000 wyborców i mimo, 
że wyznaczonych było 19 lokalów wyborczych i 
głosowanie trwało o 2 godziny dłużej niż ma 
trwać obecnie — komisje załedwie mogły obsłu- 
żyć glosujących. Jako przykład podajemy, że w 
okręgu VI mają obecnie głosować 4743 osoby 
w tylko dwóch lokalach, czyli powinno odgłoso- 
wać 4 wyborców w ciągu jednej minuty, co jest 
technicznem  niepodobieństwem. Komitet PPS 
zwrócił się w tej sprawie z prolestem do komi- 
sarzą miasla, starosty i wojewody. Ostatecznie do- 
dano jeszcze dwie komisje obwodowe, ale i to 
wszystko jest stanowczo za mało. Ludność pra- 
tująca będzie wobec tego musiała w dniu wybo- 
tów już w najwcześniejszych godzinach rannych 
pospieszyć do urn wyborczych, by nie utracić 
możności oddania głosu. 


Nr. 273. Niedziela 26 listopada 1933 r. 


SPISY WYBORCÓW wyłożone będa do publicz- 
nego przeglądu w lokalach okręgowych komisyj 
wyborczych od dzisiaj do soboty włącznie. Spisy 
te są wielce niedokładne; wiele osób jest pomi- 
niętych, wiele ma blędnie podane nazwisko, imię, 
wiek lub adres; wreszcie sporo wyborców zapi- 
sano w niewłaściwych okręgach. To też należy 
masowo odwiedzać komisje i wnosić reklamacje. 
Na tę bardzo ważną czynność zwracamy z naci. 
skiem uwagę nąszym zwolennikom! 

PODZIAŁ MIASTA NA OKRĘGI WYBORCZE 
jest istnyim majstersztykiem geometrji»wyborczej. 
Ulicę Krakowską pokrajano ma cziery kawałki, 
dzieląc ją między 4 okręgi, ulicę Lwowską na 
dwie części, z ulicy Wałowej wyłączono część do- 
mów i przyłączono je do ulicy Klikowskiej i t. d. 
Odpowiednio przedstawia się podział mandatów; 
śródmieście otrzymuje radnych 7, ulica Lwowska 
pięciu, okręgi I, II, III i IX po 4 mandaty, re- 
szla okręgów po 3 mandaty. Myślą przewodnią 
tego „planu operacyjnego“ było zamknięcie ży- 
dowskiej ludności miasta — która stanowi więk- 
szość wyborców — w dwóch okręgach VI i VII, 
oraz pokrajanie dzielnie robotniczych. 

AKCJA WYBORCZA nie przejawia się mocniej 
na zewnątrz. Sanacja do tej pory zajęta jest pak- 
towaniem; proponowała więc blok socjalistom, 
jednocześnie niemal z „propozycją“ prokuratora. 
by tow. poseł Giołkosz stawił się do więzienia. 
Rzecz jasna, że z tej mąki nie mogło być chleba. 
Jednocześnie paktowano z sjonistami, którym po- 
stawiono za warunek, że nie mogą oni wysuwać 
kandydatów wrogich dla obecnego reżimu; sjo- 
niści ze swej strony zażądali, by dr. Silbiger i 
Braw nie zostali radnymi. Ostatecznie pakt do. 
szedł do skutku, co dla nikogo nie było niespo- 
dzianką po jednolitym błoku burżuazji przy wy- 
borach gminnych 1929 r. Ówczesna sytuacja po- 
wtórzy się zatem i teraz, przeciw  jednołitemu 
błokowi całej burżuazji stanie silny i zwarty jed. 
nolity błok proletar jatu. e * y 

Sanacja odbyła w ubiegłą niedzielę zebranie 
za zaproszeniami w sali „Sokola“. Konkretnego 
niczego tam nie powiedziano, bo wykładu p. Bo- 
rucha o Kazimierzu Wielkim nie można prze- 
cież uważać za referat wyborczy. Nastrój był sen- 
ny i ospały. Za to ożywione są publiczne wystą- 
pienia B. B. W ubiegłą niedzielę do baraków „na 
huię* przybyła jedna z sanacyjnych paniuś, przy- 
wożąc ciastka dļa dzieci i wyuczony referat. Dzie- 
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ci ciastka zjadły, a na referat padła jednomyślna 
odpowiedź: „my tu wszyscy głosujemy na socja- 
listów". Paniusi zostały wszystkiego dwie słu- 
chaczki, wobec czego wsiadła na dorożkę i odje- 
chała jak niepysżna. W barakach na Pogwizdo- 
wie poszło nie lepiej innej sanacyjnej damie; ze- 
brani na jej śmieszne wywody odśpiewałi „Czer. 
wony sztandar”, ciastek wobec tego nie rozdano. 

W sali Rady miejskiej obradowali inwalidzi 
wojenni; referent p. Ryblewski, prezes BB, uciekł 
z zebrania, a wobec jednomyślnego nastroju sali 
za Blokiem Socjalistycznym, prezydjum zgroma- 
dzenie rozwiązalo; mimo to zebrani przyjęli u- 
chwałę o głosowaniu na listę socjalistyczną, 

BLOK SOCJALISTYCZNY urządził w sobotę 
18 br. wiec robotników żydowskich, na którym 
przemawiali tow. Batist, Sporn, Kasper, Giolkosz 
i inni. W niedzielę 19 bm. odbył się wiec PPS; 
przemawiali tow. poseł Adam Ciołkosz, Huller, 
Kasper Giołkosz, Sporn i Sit. Nastrój panował en- 
tuzjastyczny, Dnia 23 bm. odbyło się wyborcze 
zgromadzenie kolejarzy. Pierwsze odezwy Bloku 
Socjalistycznego wyborcy przyjęli bardzo życzli- 
wie. Stajemy do wyborów z wiarą w wielki suk- 
ces listy socjalistycznej, mimo najcięższych wa- 
runków walki. 

AGITACJA BB W URZĘDACH. W warsztatach 
kolejowych w godzinach służbowych wezwano ro. 
botników i zmuszono do podpisywania listy sana- 
cyjnej Nr. 1. Dziś rozkiejono odezwę wyborczą 
BB. Odezwę tą zresztą nieinteresującą podpisał 
szereg urzędów i władz, jak urząd wodny, jnspe- - 
ktorat pracy, PAT, zarząd szpitala, dalej kapitu- 
ła katedralna, urząd podatkowy, Kasa chorych, 
szkoły miejskie. Imieniem rady powiatowej pod- 
pisali odezwę pp.: Marzec, Aberdam, Klotzner i 
Wecksier. 

REURGANIZACJA KASY CHORYCH. W Ka- 
sie chorych w Tarnowie przygotowuje się jeszcze 
jedna reorganizacja, niewiadomo która już z ko- 
lei. Ma być mianowicie reakliywowana Kasa cho- 
rych w Bochni, do której zapewne należałyby po- 
wiaty brzeski i bocheński, nadto powiat ropczye- 
ki ma być przyłączony do Kasy chorych w Rze- 
szowie. Reorganizacja ta miałaby może tę jedną 
dobrą stronę, że zbędnym stałby się w Tarnowie 
p. Łopuski, sanacyjny kontroler polityczny w tu- 
tejszej Kasie chorych mający o ubezpieczeniach 
spolecznych tyleż pojęcia, co o armji brazylij- 
skiej. 


Komedja procesu 0 podpalenie Reichstagi 


Na piątkowej rozprawie w Lipsku o podpale- 
nie Reichslagu rozpoczęto  przesłuchiwanie 16 
świadków. Uderza, że van der Lubbe przedstawia 
znowu wygląd typowego obłąkańca. Ze spuszczo- 
ną wdół glową i zwisającemi bezwładnie ramio- 
nami siedzi niewzruszony, wodząc tępym wro- 
kiem po ziemi. Jest przylem trupio blady. 

Zeznania pierwszych dwóch świadków po- 
twierdzają kłamstwa Grothego. Stwierdza ją oni 
jednomyślnie, że mieszkanie Barza nie było ni- 
gdy terenem poufnych zebrań jaczejek komuni- 
stycznych, o których mówił Grothe. Dalsi świad- 
kowie, kelnerzy z piwiarni, w której krytycznego 
dnia wieczorem przebywać mieli Popow i Tanew, 
potwierdzają alibi obu Bułgarów. Popow zarzuca 
trybunałowi, że wbrew żądaniu konfrontacji ich 
z kelnerami zarządzono ją dopiero po 8-miesięcz- 
mym okresie, co niewątpliwie nie pozostało bez 
wpływu ujemnego na odnośne zeznania. Mimo 
poznania świadków przez Bułgarów żaden z nich 
nie przypomina sobie, aby istotnie obsługiwał 
Bułgarów. Dymitrow donośnym głosem, żywo ge- 
stykulując, twierdzi kategorycznie, że wszyscy 3 


Bułgarzy są członkami centralnego komitetu buł. ' 


garskiej parlji komunistycznej, a nie podpalacza- 
mi Reichstagu. „Pytam się panów prokuratorów 
jasno i dobitnie, dłaczego wizja lokalna odbyda 
się dopiero w listopadzie, a więc po upływie 8 
miesięcy? Jest to rzecz wysoce znamienna . 

Kelnerom przedłożono 18 czerwca fotograf je 
Bułgarów. W związku z tem Bułgarzy z Dymi- 
trowem na czele przypuszczają gwałiowny atak 
słowny na charakterystyczne metody śledztwa, 
Dochodzi do ostrej wymiany zdań, którą przery- 
wa przewodniczący, odbierając głos Dymitrowo- 
wi. 

Po przerwie zeznaje Leon Weinberger, rodem 
z Moskwy, odbywający. karę 2-letniego więzienia 
za przekupstwo. Popowa poznał w więzieniu moa- 
bickiem. Popow zapewniał go wówczas, że zę 
zbrodnią podpalenia Reichstagu nie ma nic wspól. 
nego. Obawiał się natomiast kary za nielegalne 
przekroczenie granicy niemieckiej ij naruszenie 
przepisów dewizowych, ewentualnie leż za zdradę 
stanu. Z rozmów świadek odniósł wrażenie, że 
Popow musi być wybitnym działaczem komuni. 


stycznym. O rozmowach z Popowem zwierzył się 
świadek pewnemu referendarzowi, nazwiskiem 
Wolff, który zajęty był badaniem psychologiczne- 
go nastawienia więźniów. Tenże powiadomił po- 
licję. 

Popow nie przeczy, że często rozmawiał z Wein- 
bergerem, stwierdza jednak kategorycznie, że na 
iemat „czerwonej pomocy” it. p. nigdy z nim nie 
mówił. Zeznania Weinbergera są  wierutnem 
kłamstwem. 

Nadprokuraior: Czy prawdą jest, że świadęk 
obawiał się zeznawać w sądzie, aby przez to nie 
narazić swych krewnych w Rosji sowieckiej? 

Weinberger potwierdza. 

Bułgarzy podnoszą duże wątpliwości. Powstaje 
ogromna wrzawa, ze sirony oskarżonych padają 
słowa ostrych zarzutów. W konsekwencji Dymi. 
trow otrzymuje surową naganę za „prowokacyj- 
ne“ uwagi pod adresem świadków, przewodni- 
czącego i sądu. 

„Torgler wyjaśnia, że wspomniany Wolff rów- 
nież i jego odwiedził w celi więziennej, pyta- 
jąc o różne szczegóły natury psychologicznej. Dy- 
milrow, powołując się na oświadczenie Torglera, 
zeznaje, że i jego odwiedził w więzieniu wspom- 
niany Wolff. 

„Nadprokurator protestuje przeciwko posądze- 
niom, rzucanym na oskarżycieli publicznych. Sło. 
wa swe kończy nadprokurator, że jest rzeczą ja- 
sną, iż przesłuchiwanie Weinbergera zarządził 
wienczas, kiedy za pośrednictwem Wolffa do- 
szedł do odnośnych wiadomości A że to samo u- 
czyni również w stosunku do każdej innej osoby, 
która będzie mogła wnieść do sprawy jakieś waż. 
nę szczegóły obciążające. 

Dalsi świadkowie nic ważnego do sprawy nie 
wnoszą. Na tem rozprawę odroczono na sobolę. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI 


Pożar w redakcji 
„Arbeiter-Zeitung" 


W piątek 24 bm. rano wybuchł pożar w dru- 
karni organu wiedeńskiej austrjackiej partji so- 
cjalistycznej „Arbeiter Zeitung“. Przyczyną poża- 
ru było jakoby wylanie płonącego wosku na po- 
dłogę. Kilka sal drukarskich zostało zniszczonych. 
Straż ogniowa ugasiła pożar w ciągu 20 minut. 
Zachodzi przypuszczenie sabotażu. 


TELEGRAMY 


NIEPRZYJĘCIE 47 STUDENTÓW 
NA UNIWERSYTET WARSZAWSKI 
Warszawa, 25 listopada (tel. wł.). Krążą pogło- 
ski, że z listy studentów uniwersytetu zostanie 
skreślonych 47 akademików, którzy nie zostaną 
przyjęci przy ponownych zapisach. 


B. SĘDZIA ŁOPATTO ZASĄDZONY 
ZA ŁAPOWNICTWO 


Warszawa, 25 listopada (tel. wł.), Dziś sąd o- 
kręgowy ogłosił wyrok w sprawie b. sędziego Ło. 
;patto, oskarżonego o łapownietwo. Wyrok opiewa 
w A więzienia i 5 lat utraty praw obywatel- 
skich. 


TRZY OFIARY KATASTROFY LOTNICZEJ 


Warszawa, 25 listopada (tel. wł.). Wczoraj z 
lotniska 
nocne samolot 1 pułku lólniczego z załoga: po- 
rucznik Gompil i sierżanci Paszkowski į Szajbe. 
Po północy samolot spadł z wysokości 200 metrów 
w okolicy wsi Białobrzegi nad Pilicą. Wszyscy 
trzej lotnicy odnieśli ciężkie uszkodzenia, najcięż- 
sze por. Compfl. Przewieziono ich do Warszawy, 
gdzie poddano ich operacji. Stan porucznika jest 
beznadziejny z powodu wstrząsu mózgu. 


WYJAZD P. PREZYDENTA DO GRODNA 


Warszawa, 25 listopada (tel. wł.). Dziś o 730 
p. prezydent Rzplitej ze świąt wyjechał do Gro- 
dna na uroczystość 400-lecia Stefana Batorego. 


DOLAR 
Warszawa, 25 listopada (tel. wł.). Dziś w obro- 


tach prywatnych płacono za dolara 5'58 zł. Bank 
Polski płacił 5'50 zł. 


SKUTKI ZNIESIENIA ANGIELSKIEJ SOBOTY 
I SKRÓCENIA URLOPÓW 


Łódź, 25 listopada (tel. wł.). W związku z wej- 
ściem od 1 stycznia 1934 w życie nowej ustawy 
© czasie pracy i urlopach robotniczych inspektor 
pracy odbył konferencję z przedstawicielami 
związków i przemysłowców. W wyniku konfe- 
rencji ustalono, że na 14 dni przed wejściem w 
życie nowej ustawy wszystkie zakłady przemy- 
słowe wypowiedzą robotnikom pracę, aby w dniu 
1 stycznia 1934 rozpocząć pracę na nowych wa- 
runkach. W myśl tych warunków przemysłowcy 
będą mogli zatrudnić robotników 48 albo 46 go- 
dzin tygodniowo — w ostatnim wypadku zarobki 
będą o 4% obniżone. Urlopy zostały zmniejszone. 
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ŁOTWA ZABIERA SIĘ DO ŁAPOWNIKÓW 

Ryga, 25 listopada. Sejm przyjął wczoraj wnio- 
sek frakcji socjalistycznej, wzywający rząd, by 
zwrócił się do rządu szwedzkiego z prośbą o wy- 
danie odpisów akt śledztwa w sprawie Kreugera, 
dotyczacych obywateli i instytucyj łotewskich, — 
Wniosek jest umotywowany faktem, że po śmier- 
ci Kreugera wyszło na jaw, iż dokonywał on inte- 
resów zagranicą za pomocą przekupstwa, 


GNĘBIENIE UKRAIŃCÓW W ROSJI 
SOWIECKIEJ 

Moskwa, 25 listopada. W mowie, wygłoszonej 
na plenum centralnego komitetu ukraińskiej par- 
tji komunistycznej, generalny sekretarz tej partji 
Postyszew oświadczył, że „podczas obecnej czyst- 
ki usunięto z partji wszystkie elementy nacjona- 
listyczne". Do dnia 15 października wykluczono z 
partji 27.500 członków na 120.000 zweryfikowa- 
nych. Postyszew zaznaczył, że „likwidowanie na. 
cjonalistycznego odchylenia z byłym komisarzem 
oświaty Skrypnikiem na czele" (który jak wiado- 
mo popełnił samobójstwo) miało wyjątkowe zna. 
czenie. Skrypnik był „parawanem dla nacjonali- 
stycznej kontrrewolucji", Postyszew oświadczył, 


warszawskiego wyleciał na ćwiczenia 
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SKazańcy DrZESCH W WIĘZICRIU 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 25 listopada. 
Jak donoszą pisma, tow. Mastek i Dubois w 
więzieniu mokotowskiem będą przez pierwsze 2 
tygodnie pozbawieni wszelkich ulg. Wczoraj zo- 
stali poddani badaniu przez lekarza więziennego, 


Towarzysz poseł Barlicki zgłosił się 
do więzienia 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 25 listopada. 
Dziś o godz. 6 wieczorem więzień brzeski tow. 
poseł Norbert Barlicki zgłosił się do więzienia mo- 


| 


przyczem tow. Dubois oświadczył, że jest zupeł- 


krzycę i z tego powodu będzie otrzymywał nieco 
odmienny wikt. Przywiezione przez tow. Dubois | 
książki poddane zostały kontroli, w wyniku któ- 


nie zdrów, natomiast tow. Mastek cierpi na cu- 


rej pozwolono mu robić z nich użytek. 


kotowskiego. 
Jak wiadomo, tow. poseł Barlicki przed paru 
dniami otrzymał odroczenie terminu zgłoszenia 


się do więzienia do dnia dzisiejszego. 


Tworzenie rządu we Francji 


Paryż, 25 listopada. Prezydent Lebrun kontynu- 
owal dziś rano narady z przywódcami stronnictw. 
Prawdopodobnie nowym premjerem będzie członek 
partji radykalno-socjalnej. — Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa prezydent poleci misję utwo- 
rzemia gabinetu senatorowi Chautemps'owii W 
kołach politycznych i prasowych panuje przeko- 
nanie, że prezydent Lebrun zwróciłby się niewąt- 
pliwie z propozycją stworzenia nowego rządu do 
Herriola, gdyby na to pozwoliło zdrowie b. pre- 
mjera. wyczerpanego niedawną chorobą. Zebrania 
i narady grup politycznych, jakie odbyły się wczo 
raj w Izbie, ujawniły stanowczą wolę grupy Flan- 
dina do wspópracy z rządem. Podstawą tej współ- 
pracy będzie przedewszystkiem dążenie do zapew- 
nienia równewssj budżetowej. Rozmowy między 
przedsiawicielami neosocjalistów i radykałów wy- 
kazują chęć odbudowy zjednoczenia s'nniclw le- 
wicowych. Wydaje się jednak mało prawdopoda- 
bnera, by udało się z udziałem neosocjalistów 
stworzyć trwały rząd kartelowy. Przyszły premjer 
będzie więc zmuszony do uformowania gabinetu, 
opartego na większości radykalnej. Rząd ten bę- 
dzie przywiązywał największa wagę do swego pro- 
gramu finansowego, dążąc do skonsolidowania 
większości, która w pewnej chwili ujawaiła się 


że sytuacja w ukraińskiej partji komunistycznej 
jest zupełnie opanowana. 


HITLER NIE POTRZEBUJE 
HOHENZOLLERNÓW 

Berlin, 25 listopada. W prasie hitlerowskiej 
ujawnia się coraz silniejsza opozycja przeciwko 
tolerowaniu istniejących jeszcze w Niemczech 
związków i organizacyj monarchistycznych. Or- 
ganizacje te — jak pisze „National Zeitung — 
są punktem zbornym elementów reakcyjnsrch. u- 
prawiających pod płaszczykiem lojalności akcję 
wrogą obecnemu reżimowi. W Krefeld policja roz- 
wiązała „Hohenzollernbund“, który wyraznie" pro- 
wadził propagandę za restytucją monarchji i po- 
wrotem b. cesarza do Niemiec. 


FRANCUSKIE ZWIĄZKI ZAWODOWE 
W OBRONIE POKOJU 

Paryż, 25 lisiopada. Generalna konfederacja 
pracy (francuskie klasowe związki zawodowe) 
wydała odezwę do klasy robotniczej, podnosząc 
niebezpieczeństwo /grożące sprawie rozbrojenia 
skutkiem opóźniania opracowania konwencji Toz- 
brojeniowej i przez usiłowanie zastąpienia kon- 
ferencji genewskiej naradami poszczególnych mo- 
carstw. Konfederacja występuje ostro w obronie 
praw Ligi Narodów, podkreślając, że pokój i roz- 
brojenie osiągnąć można jedynie w ramach or- 
ganizacji genewskiej. Odezwa kończy się wezwa- 
niem zorganizowanego proletarjatu do energicznej 
akcji dla przeprowadzenia rozbrojenia i utrzyma- 
nia pokoju. 


KATASTROFA KOLEJOWA WE FRANCJI 

Paryż. 95 'istopada. W nocy na sobotę na linji 
Besancon—becifort zderzyły się dwa pociągi ro- 
botnicze. Obie lokomotywy i kilka wagonów wy- 
koleiło się, przyczem 30 ludzi zostało poranionych 
w tem 5 hizo ciężko. Przyczyną katastrofy ma 
być fałszy nastawienie zwrotnicy. 


SYRJ= "iKPODLEGŁEM PAŃSTWEM 
Paryż, 2:  stopada. W Damaszku został pod- 
pisany wala! między Francją a Syrja, będący 
odpowiednii "+ do lraklatu brytyjsko-irackiego. 
Na podstaw * lego traktalu ma nastąpić wyga- 


_śnięcie man u francuskiego nad Syrją i wej- 


podczas ostatnich rozpraw Izby. 

Paryż, 25 listopada. Herriot, któremu prezy- 
dent Lebrun zaproponował utworzenie noweg9 ge- 
binetu, nie przyjął tej misji ze  "alędu na stan 
swego zdrowia. 

Paryż, 25 listopada. Dziś prezydent repub'iki 
Lebrun konferował z wybitnymi politygpni na 
temat utworzenia rządu. Wobec odmowy  tetrio- 
ta przyjęcia misji największe szanse ma Chau- 
temps, który utworzyłby gabinet lewicowy, obej- 
mujący radykałów i frakcję neosocjalistów Re- 
naudela. Na posiedzeniu grupy radykalnej z u- 
działem Renaudela ten oświadczył się za u .worze- 
niem większości lewicowej, obejmującej także fra- 
kcję socjalistyczną (Bluma), bez udziału: której 
sam nie weżmie udzialu w rzadzie. 

Paryż, 25 listopada. Kamil Chautemps « świad- 
czył przedstawicielom prasy, że prezydent republi- 
ki powierzył mu misję utworzenia nowego rządu. 
Zgodnie ze zwyczajem sen. Chautemps zastrzegł 
sobie udzielenie ostatecznej odpowiedzi po złoże- 
niu wizyt protokolarnych przewodniczącym Izby 
i Senatu oraz usiępujacemu prezesowi rady mi- 
nistrów. Poza tem p. Chautemps pragnie się na- 
radzić ze swoją partją. 
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ście Syrji do Ligi Narodów, jako równouprawnio- 
ny członek. 


LIFWINOW PRZECIW NIEMCOM 


Londyn, 25 listopada. Z Nowego Jorku dono- 
szą, że Litwinow opuszcza dziś Amerykę i na wło- 
skim statku „Conte di Savoya“ udaje się z po- 
wroiem de Europy. Litwinow przyjął zaprosze- 
nie Mussoliniego i po wylądowaniu we Włoszech 
uda się wprost do Rzymu, gdzie spotka się z Mus- 
solinim. Na cześć Litwinowa wydany był wczo- 
raj wieczorem przez prasę amerykańską wielki 
pożegnalny bankiet, na którym Litwinow wygłosi 
mowę, charakteryzującą sytuację międzynarodo- 
wą. Szczególnie krytycznie brzmiały uwagi Litwi- 
nowa o konferencji rozbrojeniowej. Mowa zawie- 
rała wiele ostrych wycieczek pod adresem Nie- 
miec hitlerowskich. Liiwinow oświadczył m. in,, 
że postępy, dokonywane przez Rosję sowiecką są 
jedynym promieniem nadziei wobec ponurego tła 
wzrastającego w Europie militaryzmu. Przygoto- 
wania do nowych wojen są w pełnym toku — 
mówił Litwinow — i wykonywane są już zupełnie 
otwarcie. Wyścig zbrojeń jest wznowiony i wzmo. 


żony, a generacja, która dorasta, jest wychowy- | 


wana w idei gloryfikacji wojennej. Konferencja 
rozbrojeniowa w Genewie — oświadczył Litwi- 
now- — jest dziś trupem, którego żadne wysiłki 
do życia nie przywrócą. Dotychczas nie wystawio. 


no świadectwa śmierci, ponieważ doktorzy boją | 


się przyłożyć ucho do serca i stwierdzić, że bić 
przestało. Mówiąc o wychowaniu młodzieży w 


niektórych krajach europejskich Litwinow zazna- 


cza, że jest to propagowanie średniowiecznych, 
pseudonaukowych  teoryj o wyższości pewnych 
narodów nad innemi, prowadzącemi do wniosku, 


że pewne narody mają prawo panowania nad in-- 
nemi. Inne znów kraje uważają swoje specjalne | 
warunki za przeszkodę do rozbrojenia lup kon- | 


| troli zbrojeń. 


—_ 


WALKA Z INFLACJA W AMERYCE 


Nowy Jork, 25 listopada. Pod przewodnictwem | 


Kemmerera powsiał tak zwany komitet narodowy 
polityki monetarnej. Do komitetu należv 44 w .bite 
nych ekonomistów amerykańskich. W odezwie, 
jaką wydano po utworzeniu, komitet poiępia poli« 
tykę inflacyjną, zalecaiac powrót do parytetu złve 


ta i współpracy międzynarodowe 


| 


Zgromadzenia 
przedwyborcze 


W niedzielę 26 bm. odbędą się następujące zgro. 
Mudzenia w sprawie wyborów do rady miejskiej: 

W DOMU GÓRNIKÓW (aleja Krasińskiego 16) 
0 godz. 10 przedpoł.; referują tow. Malula, dr. 
Pelziing i Lachecki. 
(W. PGDGÓRZU w Domu tramwajarzy (plac 
Serkowskiego 7) o godz. 10 przedpoł.; referują 
low. Przybyś. Karlon, dr. Feiner, Cekiera i Blum. 

W PODGÓRŹZU w Domu tramwajarzy (pl. Ser- 
kcwskiego 7) o godz. 4 popol. ZGROMADZENE 
KOBIIE:; referuje tow. dr. Szymańska, 
| W. DĄBIU (ul. Miedziana 65 w podworcu) o 
"godz. 2 popol.; rełerują tow. dr. Drobner i Bul- 
siewicz. 

W KROWODRZY (ul. Mazowiecka 131) o godz. 
2 popol.; referują tow. Przybyś 1 Cyrankiewicz. 

NA GRZEGÓRZKACH (ul. Grzegórzecka 76 na 
pedwórzn) o godz. 2 popoł.; referuje tow. Henryk 
Ziffer: 

W ŁOBZOWIE w restāuracji p. Sułka (ul. Ka- 
zimiecza Wielklego 119) o godz. 8 popoł.; referują 


W PZASZOWIE (ul. Krzywda 31) o godz. 3 
pópoł.; ref. tow. Hochfeld. 

NA ZWIERZYŃCU (ul. Król. Jadwigi 21) o 
zodz. 4 popoł.; referuje tow. dr. Rosenzweig. 

W NOWYM SĄCZU w sali Domu Robotnicze- 
go o g..11 przedpołudniem WIELKIE ZGROMA- 
DZENE WYBORCÓW; referuje tow. dr. R. Szum. 
ski z Krakowa. 
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KRONIKA 


KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 26 bm. o godz. 7 wiecz. wyświetla 
kino Muzeum dla TUR wspaniały film czeskiej 
produkcji pt.: 

„DZIELNY WOJAK SZWEJK' 
film porywającego humoru i niezwykle wesołych 
przygód, niezrównanego komismu i tendencji 
przeciwwojennej. Szalony wir zdarzeń i wypad- 
ków według popularnej powieści Jaroslawa Ha. 
szka. W roli legendarnego Szwejka Sasza Rasi. 
łow. 

Ponadto doskonala komedja oraz najnowszy 
tygodnik Foxa. 

Bilety wcześniej do nabycia w bibljotece TUR 
(Dunajewskiego 5) codziennie między 5 a 8 wie- 
czorem, a w niedzielę już od godz. 11 rano w ka. 
sie kina Muzeum (ul. Smoleńsk 9). 
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„KTO CHCE BYĆ ZDRÓW í świeżo wyglądać, 
niech pije raz lub dwa razy tygodniowo przed 
śniadaniem szklankę naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka.Józefa, Zalecana przez lekarzy, 
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WYSTAWA STOWARZYSZENIA ART.PLA. 
STYKÓW „ZJEDNOCZENIE“. Niesłabnącem po- 
wodzeniem cieszy się wciąż imponująca wystawa 
najcelniejszych artystów żydowskich Krakowa, o0- 
twarta codziennie od godz. 11—3 popol. w repre- 
zentacyjnych salach żyd. gminy przy ul. Krakow. 
skiej 41. Licznie zakupione eksponaty świadczą o 
bardzo dużem zainteresowaniu się społeczeństwa 
powyższą, na wysokim stopniu artystycznym sto- 
jaca wystawą. O pracach malarzy żydowskich 

„nader pochlebnie wyraża się fachowa krytyka, 
zaś dział metaloplastyki reprezentowany jest przez 
M. Rosenbauma. Podczas trwania wystawy rozlo- 
sowane będą między członków stówarzysżenia mi. 
strzowskie dziela Millera, Lewkowicza, Pteffer. 
berga. Wstęp 50 gr. Zgłoszenia dla wycieczek, 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA* 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-3] 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspania|- 
sżych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów 


„zam Mniej zasobnym daleko (dące ustępstwa, ===== 


Nr. 278, Niedziela 26 listopada 1988 r. 


grup zbiorowych (po zniżonej cenie) przyjmuje 
się przy kasie. 

NA BUDOWĘ MUZEUM NARODOWEGO w 
dalszym ciągu ofiarowali: Antoni Gótz OQkocimski 
zł. 10.000, Józef Lubelski zł. 500, firma Hawelka 
procent z bufelu na błoniach w czasie rewji woj- 
skowej w dniu 6 października br. zł. 300, grono 
profesorów szkoły ekonomiczno-handlowej zł. 150, 
urzędnicy i służba komunalnej Kasy Oszczędno- 
ści: Sołtysikówna Aleksandra zł. 180, Simmlero- 
wa Jadwiga zł. 180, Czułkowska Marja zł. 180, 
Dreszer Marjan zł. 163, Banaś Edward zł. 163, Bo- 
gacki Jan zł. 157, Żurak Leon zł. 146, Stankiewicz 
Jerzy zł, 146, Podgórski Michał zł. 144, Dąbrowski 
Marcin zł. 142, Rutka Leon zł. 138, Hanzel Fran- 
ciszek zł. 138, Korczyński Włodzimierz zl. 132, 
Wallis Walerja zł. 132, Czoch Gustaw zł. 132, Kita 
Czesław zł. 132, Maszewski Jan zł. 114, Fuliński 
Mieczysław zł. 114, Kowalczyk Edward zł. 114, 
Grębski Henryk zł. 114, Gorczycki Wiktor zł. 114, 
Turała Józef zł. 114, Nodzeński Adam zł. 114, 
Mussil Tadeusz zł. 114, Sackiewicz Aleksander zł. 
114, Zabłocki Paweł zł. 114, Dabrowski Jan zł. 111, 
Ciepiela Franciszek zł. 105, Bartel Władysław zł. 
108, Nowakowski Stanisław zł. 108, Wojnarski Jó- 
zef zł. 96, Tarnawski Józef zł. 86, Zięba Stanisław 
zł. 84, Fara Józef zł, 84, Chruścielewicz Marja zł. 
84, Różecki Stelan zł. 84, Bawłowski Władysław 
zł 72, Świadkowski Stefan zł. 72, Tataruch Woj- 
ciech zł. 74, Czok Mieczysław zł. 72, Ścisło Zyg- 
munt zł 60, Sułowski Jan zł. 60, Przybyłówna 
Teofila zł. 54, Przeniesławski Stanisław zł. 48, Du- 
nikowski Zbigniew zł. 48, Stabrawa Jan zł. 48, 
Dąbrowski Kazimierz zł. 48, Ropka Jan zł. 48, Ha- 
merlak Adam zł. 48, Rutkowski Andrzej zł. 48, 
Ryś Franciszek zł. 48, Klęsk Tadeusz zł. 48, Wy» 
tyśnik Józef zł. 42, Leńczowski Władyslaw zł. 36, 
dochód + dancingu urządzonego w kawiarni „Fe- 
niks“ 18 bm. przy współudziale zespołu artystów 
leatru im. Juljusza Słowackiego zł. 589'85. 

ODRA, DYFTERJA, SZKARLATYNA. Od 19 
do 25 listopada zgłoszono w magistracie nastepu- 
jące choroby zakażne: szkarłatyna 11, dyfierja 14. 
tyfus plamisty 1, odra 25, ospa wielnzna 7, róża 1, 
różyczka 1, mumps 1. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY PRACY. 
Karol Bularz, szofer, pracując na podwórzu domu 
przy ul. Gertrudy 9 przy naprawie samochodu 
spowodował zapalenie się motoru i doznał cięż- 
kiego poparzenia rąk. Lekarz pogotowia ratunko- 
wego po udzieleniu Bularzowi pierwszej pomocy 
przewiózł go do szpitala. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY SŁUŻĄCEJ. Katarzy- 
na Raj (lat 23), zamieszkała przy ul. Nadwiślań- 
skiej 15, zażyła 17 proszków „koguików* w gza- 
miarze samobójczym. Wezżwane pogolowie ratun- 
kowe przewiozło desperatkę do szpitala św. Ła- 
zarza. Powodem rozpaczliwego kroku biednej słu- 
żącej był zatarg z „dobrym“ pracodawcą. 

PORZUCONE DZIECKO. Na: schodach domu 
przy ul. Bohdana Zaleskiego porzucono dziecko 
płci żeńskiej, około 3 tygodnie liczące. Niemowlę 
oddano do „Żlóbka” miejskiego, ża matką zaś 
wdrożono poszukiwania. 

NAGŁY ZGON ROBOTNIKA. W klatce scho- 
dowej domu przy ul. Salinarnej 2 zmarł nagle 
na udar serca Henryk Zidmoni (lat 36), robotnik, 
zamieszkały w Krakowie przy ul. Sienkiewicza 27. 
Na polecenie lekarza obwodowego przewieziono 
zwłoki do kostnicy cmentarza izraelickiego. 

KRADZIEŻ Z WOZU WIELKIEJ SKRZYNI 
TYTONIU. Z wozu Rudolfa Krzyżanowskiego w 
czasie postoju na Rynku Kleparskim nieżnani 
sprawcy skradli dużą skrzynię, zawierającą wy- 
roby tytoniowe wartości 1.880 zł. na szkodę ħur- 
lowni Bralniej Pomocy studentów U. J. 

KRADZIEŻ W BOŻNICY. Przez otwarte okno 
dostał się w nocy do bóźnicy przy uł. Stromej 9 
nieznany sprawca i po rozbiciu puszek skradł 20 
zł, a ponadto 2 lałesy. == Ludwikowi Radoniowi 
skradziono ż przed sklepu na ul. Lwowskiej wó. 
zek ręczny dwukołowy Wartości 80 zł. 
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ZAPARCIE. Ńajpóważniejsi specjaliści chorób 
kobiecych ślwierdzili, że naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józeta działa w bardzo wielu wypad- 
kach szybko, niezawodnie i bezboleśnie, 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO, 
Dzisiaj w niedzielę popołudniu poraz dżiewiąty dana bę 
dzie sztuka R. Mackenżiego „Igraszki muzyýcřžůc“, która 
spotkała się z gorącem uznaniem. Wieczorem powtórzę- 
ńie „Kordjana* J. Słowackiego. „Kordjan* powtórzony 
będzie we wtorek wieczorem. Jutro przedstawienia nie 
będzie, 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA daje dzisiaj na przedsta: 
wienie popołudniowe ò godzinie 3'30 poraz ostatni bar- 
wną i mełodyjną operetkę narodową ze śpiewami i luń- 
cami pod tytułem „Wieaław” czyli „Wesele krakowskie" 


| 


Wagon ANTONETEK, PIERNIKÓW drugi, pomadek trzeci 


Wysłać loko niebo, Adres: św. Mikołaj dla dzieci, 
Fabryka pierników 


ANTONI ROTHE, Kraków, Sławkowska 20, 
E ETZ L ZE DZIŚ OOO ODRZE OBEOÓSC EC O O) 


Baczność Wyborcy! 
ŚCISŁY KOMITET WYBORCZY PPS DZIEL- 
NICY WESOŁA_ WARSZAWSKIE (OKRĘG V) 
mieści się w Domu ZZK w Krakowie (Warszaw- 
ska 15/17 I p.) i udziela wszelkich informacyj 
wyborcom tegoż okręgu. Uprasza się wszystkich 
towarzyszów partyjnych i sympatyków PPS, aby 
zechcieli podpisywać listę kandydatów okręgu 
wyborczego Nr. V (tj. dzielnicy Wesoła, Warszaw- 
skie), wyłożoną do podpisu w lokalu komitetu 
wyborczego. 
Pelan Henryk, Adamczyk Antoni, Bobek Stan. 


i sztukę ludową w dwóch obrazach pod tytułem „Chło 
pl arystokraci“, Na przedstawienie wieczorne o godzi- 
nie 7'30 premjerę dramatu z życia cyganów ze śpiewa- 
mi i tańcami Korzeniowskiego pod tytulem „Cyganie“ 
z muzyką młodego kompozytora Wacława Geigera, kie- 
rownika orkiestry D. Ż., złożonej z członków krakow= 
skiej orkiestry symfonicznej. Obsadę „Cyganów“ stano- 
wią czołowe siły teatru Domu żołnierza r Krajewską, 
Opolską i Orskim w rolach głównych. 

DELA LIPINSKAJA, sławna międzynarodowa diseuse, 
mistrzyni charakierystycznych chansons, wystąpi dziś 
w niedzielę w Starym Teatrze. 
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ODCZYTY I ZEBRANIA 


ODCZYT PROF. TADEUSZA SEWERYNA. Staraniem 
Towarzystwa przyjaciół Muzeum Narodowego w Krako- 
wie odbędzie się we wtorek 28 bm, o godzinie 6 wieczo- 
rem w Muzeum Narodowem w ŚSukiennicach wykład p. 
dra Tadeusza Seweryna, kustosża Muzeum Elnograficz- 
nego o rzeźbach beskidzkiego świątkarza Wawry (z Go- 
rzenia Górnego), opiewanego w balladach Zegadłowicza. 
Jlustrować będą wykład liczne rzeźby Wawry, użyczone 
przez pp. wizytatorów W. Horbackich | prof. Tadeusza 
Szantrocha. Dr. Seweryn objaśniając rzeźby, będzie przy- 
taczać o każdej z przedstawionych poslaci, legendy w 
gwarze ludowej. Wstęp na odczyt 1 złoty na cele Mu- 
zeum Narodowego. Dła członków Towarzystwa przyja- 
ciół Muzeum Narodowego wstęp wołny. Ze względu na 
wielkie zainteresowanie się w mieście tym wykładem i 
ograniczoną liczbę miejsce, bilety na wykład można na- 
bywać wcześniej w kasie Muzeum Narodowego od godzi- 


ny 10 do 2. 
„ZAGADNIENIE GEOPOLITYCZNE PACYFIKU“, Od- 
czył na temat powyższy wygłosi — z ramienia powszech- 


nych wykładów Uniwersytetu Jagiellońskiego — dr. St. 
Niemcówna, we Wtorek dnia 28 listopada br. w Związku 
zawodowym pracowników umysłowych (Sławkowska 6, 
I piętro). Początek o godzinie 7'45 wieczorem. Wslęp 
wolny. Goście mile widziani, 

ODCZYT O POLESIU I PUSŻCZY BIAŁOWIESKIEJ 
wygłosi p. Aleksander Juras w sali polskiej YMCA (ul. 
Krowoderska 83 we wtorek 28 bm. o godzinie 7 wieczo- 
rem. Odczyt ten będzie bogato ilustrowany przeźroczami, 
Wstęp wołny. 

W TOWARZYSTWIE LEKARSKIEM (Radziwiłłowska 
Nr. 4) we środę 29 bm. o godzinie 20 prof, dr. Leon 
Wachholz wygłosi wykład pod tytułem „129 lat pierw- 
szej katedry medycyny sądowej w Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim", 

WIECZÓR MEDYCYNY PRAKTYCZNEJ. We czwartek 
30 bm. o gotdzinie 716 wieczorem odbędzie się w sali 
konfereńttyjnej Kasy chorych (ul Batorego 3, III piętro) 
wieczór seminarjum medycyny praktycznej, na kiórem 
wygłosi odcżyt dr. Karol Krópatsch pod tytułem „Zasady 
ustawy o ubezpieczeniu społecznem”* (tak zw. ustawa 
scaleniowa). Goście (lekarze) mile widziani. 


Z życia robotniczego 
a 
STRAJK W PAPIERNI W ŻYWCU 

Krótka konferencja z dyrekcją fabryki papierni 
spełzła na nicżem. Wychodzą ź konferencji dele- 
gaci, zaś robotnice i robotnicy ze swych oddzia- 
łów wyglądają i pytają, co słychać. Krótka od- 
powiedź: nic. W tej chwili wychodzą ze swych 
oddziałów robotnicy i robotnice ha dziedziniec 
fabryczny z okrzykiem: „Niech żyje strajk — 
Nie upłynęło 10 minut, a podwórze zaległy setki 
ludzi w ubraniach fabrycznych, ponieważ ubra- 
nia wierzchnie zostawili w oddziałach z obawy, 
by kierowniciwo oddziałów nie zamknęło. Na 
dziedzińcu gwar rozmów został przerwany okrzy- 
kiem: spokój! i rozpoczęło się zgromadzenie, na 
któremi referowal tów. Matula przy wtórze głosów 
oburzenia | huraganu oklasków oraz ślubowania 
wytrwania w walce, Następnie obiad, zbiórka na 
sali i odczyt. Późną nocą wszystko udało się na 
spoczynek. Rano spwzątanie, krótka modlitwa i 
zbiórka na dziedzińcu, gdzie czekają na Śniada- 


nie przynoszone w bańkach, garnuszkach i papie- 
rze. Przychodzą żony do mężów z dziećmi, zaczy- 
na się życie, którego w fabryce nie było cały rok. 

Na cześć rocznicy ostatniego strajku wznoszą 
wiwaty. Następnie zgromadzenie, pogadanka i po- 
ra obiadowa przerywa zabawy, poczem naslępuje 
krótka konferencja w kancelarji i zgromadzenie, 
na którem przedsiawiono rezultat i że dalsza kon- 
lerencja w sobotę. Nikt nie myśli o końcu, lecz 
o zwycięstwie, co jest objawem wytrwania. 


REPERTUAR 


{jan 
TEATR IM. J, SŁOWACKIEGO 
Niedziela popoludniu: 
Kordjan“, 
Poniedziałek: Przedstawienia nie będzie. 
Wtorek. „Kordjan“. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 


„Igraszki muzyczne“; wieczorem: 


(Rynek gł A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 

Poniedziałek, 27 bm.: Prof. Helena Mysłakowska: „O 
współczesnej kobiecie angielskiej". 

Wtorek, 28 bm.: Prof. Tadeusz Bocheński: „Kazimierz 
Wierzyński”. 

Środa, 29 bm.: Dr. Zbigniew Grabowski: „Sport a 


praca umysłowa”. 
Czwartek, 30 bm. Inż. dr. Jan Sądek: 
ryslyczna w pracy społecznej”. 


KINOTEATRY 


Adria: „Szpieg w masce" (H. Ordonówna), 
Apollo: „Rozkoszne kłopoty". 

Atlantic: „Dreytus”. 

Dom żołnierza: „Dr. Jekyll i mr. Hyde“, 
Muzeum; „Dzielny wojak Szwejk”. 

Promień: „Purpurowa gondola“ (J. Schildkraut). 
Słońce: „Mężczyźni w jej życiu”, 

Świt: „Orlątko”. 

Sztuka: „Hazard życia”. * 

Uciecha: „5. O. S^. 
Wanda: „14 lipca“ 


„Idea solida- 


(„Tańczący Paryż"). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Niedziela 26 listopada 


8.00—8.51: Audycja poranna. — 9.00: Nabożeństwo z 
Wilna. 9.45: Gramofon: muzyka religijna. 10.00: Zjazd 
rady Polaków z zagranicy. 11.35: Odczyt misyjny. 11.57: 
Sygnał czasu, hejnał, wiadomości meteorologiczne. 
12.15: Poranek muzyczny z Filharmonji warszawskiej. 


W BIBLJOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego . . . e.s 1— 


Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń 3 20 ZIEBO 
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo- 
wskazy przyszłości . . 3.— 


Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) . 10.— 
Ustawodawstwo Pracy. T. "ll. Inspekcja 


pracy . 4— 
Perl: Dzieje Ruchu Socialist. w Zaborze: 

Rosyjskim  . — 
Porczak: Dyktator Pilsudski t Piłsud- 

CZYCYm qa dg. 41550 
Porczak: Walka o Demokrację „| A E5D 


RoszLowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 


ków ` 2.40 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 

ników Umysłowych . . . 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny ł meto- 

dyczny se «hę. © a. à a Wozy 
Sady pracy 0 . a 2.40 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy | . « I= 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociologia 

parmi politycznej . 6. (+. « «0 « 2.50 


Zamówienia z prowincji należy kierować 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa. 
Czerwonego Krzyża 20. 


A przecież 


lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, ochraniacze wokoło 
klamek, oprawy w mosiądzu 


wykonane 


w Artystycznej szlifierni szkła i wytwórni luster 


Zygmunta FELDMANA 


Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51 


Są bezwarunkowo najlepsze i najtańsze 


| AMARÓARAA AI 


Nr. 273, Niedziela 26 listopada 1933 r. 


13.00: „Dlaczego Polska musi się uprzemysłowić*. 14.00: 
Pogadanki dla rolników. 14.25: Chór katedralny z War- 


Zwiazki | zóromacdzCenia 


szawy. (500: „Szanaj zdrowie należycie": „Miażdżyca PLENARNE POSIEDZENIE CENTRALNEGO ZARZĄ:! 
(skleroza; naczyń -- wygios dr. Józef Feliks. 15.20: | DU ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU DRZEW: 
Gramofon. 4U6 Program dir dzieci. 16.30: Gramofon. | NEGO W POLSCE odbędzie się dziś w niedzielę o go 
16.45: „Tydzień książki polskiej“. 17.00: Pogadanka z | qdzinie 10 przedpołudniem w sekretarjacie Związku pra: 
Warszawy: „Niedola rodzia emigracyjnych*. 17.15: Au- cowników komunalnych przy uł. Dunajewskiego 5, uy P 
dycja r gjonalna: „Krakowskie wesele“. 18.00: Słucho- oficyna. 

wisko ze Lwowa „Jaś i Kasia‘. 18.40: Recital $piewa- POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA: 
czy z Wavszawy. 19.05: Rozmailcéci, komunikaty. 19.15: WODOWYCH odbędzie się we środę 29 bm. o godzinie, 
Odczyt: „Elekcje króla Jana Sobieskiego“ — wygłosi p. | 630 wieczorem w sekretarjacie Rady Związków Zawo* 


Skrudlikówna. 19.30: Kadjoiygodrik dla młodzieży. — 


19.45: Wiadomosc. b'<żące 19.50: Na wesołej fali lwow- 


I 
| 
| 
dowych (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). 
skiej. 20.35: Wia lomości sporlowe. 20.45: Operetka z 
Warszawy: „Yach: miłości”. W pierwszej przerwie dzien- 
nik wieczorny. w drugiej przerwie odczyt i wiądomo- 


WALNE ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNI- 
KÓW odbędzie się w niedzielę 26 bm. o godzinie 10. 
przedpołiudniem przy ul. Dunajewskiego 5. III piętro, al 
w razie braku kompletu, przewidzianego statutem, dru-! 
gie o godzinie 10'30 bez względu na ilość. 

ZGROMADZENIE KRAWCÓW OBSTALUNKOWYCH 
I KONFEKCYJNYCH odbędzie się w pomiedziałek 27 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w Domu Robotniczym (ul. Du- 
hajewakidzo 5, Il piętro). 

KOMITET WYBORCZY PPS W PODGÓRZU podaje do 
wiadomości, że odbywają się codziennie dyżury od go- 
dziny 6 do 8 wieczorem w Domu tramwajarzy (plac Ser- 
kowskiego 7, I piętro) celem udzielania informacyj w. 
sprawie wyborów. f 


QOLPOWSZECHNIAJCIE 
NAPRZÓD” ~ 


ści meteorologiczne: 
Poniedziałek ?7 listopada 


100: Audycja poranna. 1140: Przegląd prasy. 11 50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu. hejnał. 12.058: 
Cramofcn. 1” 30: Dziennik południowy i wiadsaności me- 
teorologiczne. 15.25: Wiadoiności 
Przegląd komunikacyjny. 15.45: 
ciwgazowa. 15.55: Gramofon. 16.40: Kurs element. fran- 
cuskiego. 16.55: Kwintet z Warszawy. 17.50: Pogadanka: 
„Drogi zakażenia w gruźlicy“ wygł. dr. Antoni Wadoń. 
18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: Recital fortepianowy 
z Warszawy. 19.05: Najnowsze wydawnictwa omówi dr. 
Adam Bar. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Feljeton muzyczny: 
„Co się podobało naszym matkom i ojcom? wygł. doc. 
dr. Józef Reiss. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: 
Dziennik wieczorny. 20.00: Muzyka lekka 21.00: Felje. 
ton Wacława Grubińskiego. 22.00: Tow. miłośn książk. 
ze Lwowa. 22.25: Muzyka lekka. 23.00: Wiadomości me- 
teorologiczne. 


gospodarcze. 15.40: 


€hwilka lotnicza : prze- 


Wtorek 28 listopa'la 


7,00: Audycja poranna. 11.40: BSO: | 
1208: 
wia- 
domości meteorologiczne. 13.00: Komunikat m.ni:sterstwa 
opieki społecznej. 12.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Gramofon. 16.25: Skrzynka PKO. 16.40: Odczyt: ,O t. zw. 
sportowem wychowaniu słów kilka“ wygł. p. Stanisław 


Przeglad prasy | 
Qlkusznik. 16.55: Recital śpiewaczy z Warszawy. 17.25: 


Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu. hejnał. 
Sekstet z Warszawy. 12.30: Dziennik południowy i 


|| g 
Niewygodne | 
gorsety i pasy, zagraniczne lub | 
krajowe, poprawia i przerabia | 


na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. :-: w: 


Wędrówka mikrofonu po drukarni i księgarni Józefa 
Zawadzkiego w Wnubaie. 17.50: Okno wystawowe, wygl. 
inż. Kazimierz Sternbach. '300: Odczyt z warszawy: 
Klucze potęgi i wiedzy. 18.20: Trio z Warszawy. 19.05: 
Program prac Towarzystwa krzewienia narciarstwa — 
wygł. dr. A. Zieliński. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Feljeton | 
z Warszawy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dzien | 
nik wieczorny. 20.00: Operetka z Poznania: „Fatinica“ 
Suppego, w przerwie: „Latarnik“ Sienkiewicza. 23.00: 
Wiadomości meteorologiczne. 23.05: Muzyka taneczna. 


7 ” 


WYSZŁA Z DRUKU 


KSIĘGA JUBILEUSZOWA 


POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 
1892—1932 


Wielki tom dużej 89 w dwubarwnej okładce zawiera 404 strony tekstu oraz 14  ilustracyj. 
Księgę poprzedza przedmowa ANDRZEJA STRUGA, Na tekst składają się następujące przyczynki: 


Adam Próchnik : Początki socjalizmu | Mieczysław Niedziałkowski: Jan Zerkowski: P. P. S. a ruch 
polskiego. P. P. S. w latach 1914—1918. spółdzielczy. 
Leon Wasilewski : P. P. S. w pierw- | Zygmunt Zaremba: P. P. S. w Pol- | Kazimierz Ostoja: Kolejarze pod 
Sam Tne kai swego rozwoju > sco b SĄ 1918—1932. sztandarami socjalizmu. 
92—1903. „ R. Żywicki: Działalność oświatowa A 
Jan Krzesławski: P. P. S. od roku | ` 1880—1918. Niqty, przedlattowagyUa, wielo 
1904 do wybuchu wojny świato- | Eugenjusz Ajnenkiel: Łódź — po- nych, skazanych, straconych 
wej. chodnia socjalizmu polskiego. i poległych członków P., P. S. 


Cena egzemplarza na papierze zwykłym, nabywanego w drodze organizacyjnej Zł. 5, w handlu 
ksi skim Zł. 8. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym Zł. 12, 


Księgę można nabyć w administracji „Robotnika*”, w Księgarni Robotniczej, ulica Czerwonego 
Krzyża 20. — Za przesyłkę dolicza się Zł. 1:20. — Wpłaty uskuteczniać należy na konto 
= P. K. O. Nr. 175 administracji „Robotnika“. === 


kawa — Herbata 
Wina — Wódki 

Misdaly — Rodzynki 

Orzechy — Figi 


M. JAWORNICKI 


Kraków. Rynek Gł. 44, Tel. 103-46 


Fabryka Pleców Kaflowych Spółdzieini Związku Kaflarzy | 
„KAFEL“ 


Kraków, ul. Karmelicka L. 47. Tel. 157-03. 
Posiada na składzie piece kaflowe z gliny szamo- 
towej, wyrobu rętznego w różnych kolo- 
rach i deseniach dowolnej ilości. 
Stawia piece i kuchnie różnego rodzaju, stałe 
i przenośne, jakoteż uskutecznia wszelkie 
przeróbki i reperacje w zakres kaflarstwa 
wchodzące Biłami fachowemi pierwszo- 
rzędnemi po cenach umiarkowanych. 


Fa 


SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATOW 


| WACŁAW MATYJA 


Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa“) 


poleca P. T. Publiczności 


zawsze świeże wędliny oraz mięso doborowej jakości 


po cenach konkurencyjnych. 


JOZEF MARKIEWICZ 


wykonuje artystycznie wszelkie prace 

w zakres kwieciarstwa wchodzące. 
Wielki wybór roślin liściastych £ kwitnących. 
——— CENY NISKIE, —— 


Kraków, ul. Karmelicka L. ¥.— Tol. 170-86 


Wydawca: Zygmunt Żuławski, — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego, 
b 


